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I. 

NIESPODZIANKA. 

Ach, - m6wila Salusia - ja się 

jut chyba nigdy czytać nie nauczę· 
- Ani ja - dod_1 Wicuś. - Ile 

razy wezmę się do ksiątki, to mi się 
tak śmiesznie plączą. i mylą litery, 

te nic zlożyć nie mogę· 
- Ani ja - powtórzyla Salusia. 

A jednak to wstyd, że dotąd czyt_6 
nie umiemy, - i mateczka się mar· 
twiJ i tatusiowi przykro, - ale cóż 

zrobi<\, kiedy to tak trudno. 
- Ja nie wiem, czy naprawdę tru

dno - szepną! Wicuś, - tylko że 
.Ił-.t..... . 1 
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mi się nigdy nie chce myśleć o tem, 
co tam w książce napisane, - do
piero teraz ... 

- 061; dopiero teraz? 
- Teraz, kiedy tatuś za 10 dni 

powr6ci, ciągl e mi się przypom ina, 
jak się z nami żegnał i powiedz iał: -
~lyś](~, że zn. powrotem czeka mię tu
taj mila niespodzianka- i spojl'zał 

na naszą półeczkę z książ.kami. Pa

miętasz? 

- Pamiętam ... Tatuś myśli, że go 

spotka milf' niespodzianka - fi tym-
czasem. 

- Wiesz co, SaIuuiu, a gdybyśmy 
tak naprawdę chcieli ? - Do tatu
siowi będzie bHrdzo przykro ... 

- 'l'o prawda, braciszku, przcko
nrucś mię zupclnie. Zabierzmy się 
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do pracy, poprośmy mamy o pomoc, 
u watajmy pilnie codzieó, nic my~l

my przy książce o zabawkach 1 to 
wszy!'itko dobrze pójdzio. 

Jak umyślił y, tak wykOUflly dzieci. 
,y dwa tygodnie od owej rozmowy, 

ojciec ich przyjechnl z dalekiej po-. 
dr6ży. Po przywitaniu, kiedy zasiadł 

w swOjCOl krześle, wypytując matkę 

o wszystko, co za~zlo w domu w cza
sio jego niebytności , Wicuś i Salusia 
stnDc:;li z książką przy stole i pomalu, 

wyminie, bez żadnej ornylki czytali 
kolejno krótkie powiastki i wierszyki. 

- A tu mi niespodzianka! - za.

woJaI wesolo ojciec i. powstawszy, 
uściskaj pilne dziccij fi potem, jakby 

przypominając coś sobie, sięgnąI do 
podróżnego tlumoczka, wyjął z niego ,. 



niewielką książeczkę, w różowy p~ 
pier oprawną, w kt6rej bylo wiele 
powiastek i radne obrazki, a oddając 
ją dzieciom, rzekl: 

- 'Vet za wet, dzieci kochanej 
myślalem , że ta książeczka, długo 

jeszcze w szarce czekać na was będzie, 
ale widzę, że już mogę dać ją wam 
do ręki: czytajcież ją uważnie, a do
wiecie się wielu bardzo ciekawych 

rzeczy i poznacie niejedną prawdę. 

Bo w każdej z tych pow iastek mie
ści się jakaś prawda. 



2. 

KOMINIARCZYK. 

Adaś stal przy oknie w jadalnym 

pokoju, przed nim szklanka dobrego 

i ciepłegu mleka, n. na. tJ:llCl~l.U prze

dziwna strucelkaj ale Adaś nie jadł 

smacznego śniadnnia J tylko ciEJgle 
patrzył w okno, wychodzące na dzie
dziniec. 

- Czemu nie jesz, Adasiu? - spy
tala matka. 

- Ach mamo! jak tu jeść! Patrz, 

tam na dachu od oficyny, jak się 

ten biedny kominiarczyk uwija. Da

chówka, śniegiem przykryta, ślizka 



być musi, a on tak po niej chodzi od 

komina do komina, schyla się, zwija 

sZDury:o m6j Boże! żeby przynajmniej 

nie spadl. 
- Nie b6j się, Adasiu, on pewnie 

zręczny jest i ostrożny. 

- Ależ jemu i zimno być musi! 
:Mnie w pokoju nie nadto cieplo, a on 

na mrozie ma tylko taką lekką kurtkę. 

- Nie wszystkich B6g r6wno ob· 

dzieW - rzekła matka. 

- Wiem, wiem mamusiu; m6wiłaś 

mi, nieraz, że bogatsi powinni dzielić 

się z uboższymi. 
I, nic więcej nie m6wiąc, patrzyl 

Adaś na małego kominiarza, dop6ki 

ten nie zszecU na pouw6rze. " ' tedy 

zapukal na niego w szybę, a gdy 

chIopczyna wszedł do pokoju, posa-
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dzil go przy piecu, dal mu swoje 
~nindnnko, patrzyl radośnie, jak sma· 
czoie biedny kominiarczyk zajada! 
niezwykle dla siebie lakocie. Putem 
dal mu jeszcze kilka groszy i prosił 
go, teby, ile razy przyjcł7;ie do tego 
domu wycierać kominy, wstl1pil do 
niego na śniadanie. 

Matka, z radością patrzflc na do
bry czyn syna, uścisn~la. go czule 
po wyjściu kominiarczyka i rzekła: 

- Tak zawsze CZyll, m6j synu! 



3. 

UCZCIWOŚĆ. 

Czego szukasz, dzieweczko? 
zapytał kupiec , stojący w sklepie, 
dziewczynki ubogiej, która, Irobyliw

BZy się, ze Jzami w oczach patrzyła 
dokoła siebie po bruku. 

- Sześć groszy zgubilam, panie!
rzekło dziewczę - sześć groszy, które 
mi matka na mleko dala. 

- No! to masz inne sześć groszy, 
a nie smuć się. 

Uszczęśliwiona dziewczynka sko
czyła do mleczarki, siedzącej nieda-
leko, i wnet z garnuszkiem mleka 
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biegI .. do domu; ale przed sklepem 
dobroczynnego kupca I pod samym 
progiem, spostrzegła zgubiony pie
niądz, - podnosi go i, wszedłszy do 
sklepu, oddaje kupcowi, mówiąc: 

- Dziękuję panu, żeś miQ w stra

cie pocieszył. lecz znalazłam swój 
pieniądz; oddajQ z wdzięcznością, co 

mi pan dal, przyda się to znów może 
dla kogo, co w takim, jak ja, będzie 

klapacie. 
Prawda, moje dzieci, żeście polu

biły tę ubogą, a poczciwI} dziew
czynkę? 



4. 

W~ÓBELEK. 

Patrz, mamo! patrz! - wolnIy 
dzieci - Jan zlapał nam wr6belka: 
będzie się z nami bawił. 

- Puś~cie go dzieci kochane; on 
przyzwyczajony żyć na powietrzu, 
latać, gdzie mu siQ podoba: bGdzie 
mu w pokoju tęskno. 

- O! my bQdziemy mu śpiewali, 

damy mu jeść, pić; zobaczysz, mate
czko, on będzie wesoIy. 

U wijają się dzieci: jedno kruszy 
wr6belkowi bułeczkę I drugie sypie 
siemię konopno, trzecie wodę w mi-
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seczce stawiaj alo wróbelek lata trwo

tliwio po pokoju, dziobkiem w okno 
bij o i od dzieci ucieka, nnkoniec wsu· 
mIl się pod piec. 

- Zostawmy! go pod piecem, przy· 
suńmy mu jedzenie: on taro będzie 

mial sw6j pokoik. 

I dobro dzieci odesz1y w drugi ką
cik, bawity się dIugo, coraz to się 

na picc ogh!daly. Niedlugo też wr6-
belek wystawił dziobek, napił się wo
dy, na łapal siemienia i znów się pod 

picc schowru. Dzieci czckuly cierpli
wie, czy się z niemi bawić nie przyj
dzie. Na wieczór pudsun~ly mu waty 
troszeczkę, żeby mial gdzie spa6., ale 
pr6żno wyglądaly, pr6żno dzień caly 
spokojnie spędzily: wróbclc1c nie wy
szC<.U. Na drugi dzień dopiero, pod-
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jadlszy dobrze, ptaszek ukaza-l się na 
środku pokoju, skakał po krzesłach, 
po stole, a najczęściej wzlatywal do 
okna i , zludzony przezroczystością 

szkla, kilka razy z"p~dzil się, jakby 
chciał na dwór wylecieć. 

- Widzisz l mamuniu - mówily 
dzieci - on się jut do nas przyzwy
czajać zaczyna. 

- A mnie się zdaje - odrzekła 

matka - że największą zrobilibyście 

mu laskę, puszczając go na dwór: 
patrzcie, jak się tuli do szyby, chcial
by ją przebić , a do swoich uciekać. 

Nie sluchaly dzieci, biegaly za wr6-
belkiem, cbwyt.:'lly dla niego muszki, 
które ptaszek wdzięcznie przyjmowal, 
ale bawić się nie śmiał jeszcze, czy 
też nie mial ochoty. 
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- On jutro będzie śmielszy - mó
wiły - i w tej nadziei spa6 się po
kladly. 

Ale nazajutrz jakte się zdziwiły 

i zasmuciły zarazem! wróbelek sie
dział na oknie, oparty dziobkiem 
o szybę, ale zimny, sztywny, niety
wy! Diedna ptaszyna umnda. 

O! jakte żal dzieciom było, że nie 
usJuchaly rad matki; że ptaszka, któ
!'ego Bóg stworzyl, by bujnI w po
wietrzu, zamknęly w ciasnym pokoju 
i zgon mu przyspieszyły. 
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ZAWSZE PRAWDA SIĘ WYDA. 

Przy parkanie w ogrodzie rosly 
śliczne morele i nawet już dojrzewać 
zaczynały, kiedy ojciec, przez cieka
wość policzyl, wiele ich też być mo

gola. Nazajutrz, przechodząc bIt Sam!l 
ścieżką, spostrzegl, że na jednej ga
lązce przerzedzily się owoce; przeli
czyI wszystkio morele: brakowało 

trzech. 
Ojciec Potrulsnąl głową, wiedzial 

już, kogo m6gł pusłldzać, bo nieraz 
synek jego Antoś zrywal owoco kry
jomo. Jednak, przyszcdlszy do domu, 
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odmieni! zdaniej Antoś siedział przy 

matce, a na z:lpytanie: kt6rędy cho
dził do szkoty, ulicą, czy ogrodem, 
odpowiedzial, że uUcą. 

- Nie zrywateś tet CUlSCrn trzech 
moreli? - spytał ojciec. 

- Jut ich od dwóch dni nic wi~ 

działem - odrzekł śruiaJo chlop

czyk - bo nie miaIem czasu wyjść 
do ogrodu. 

Skończyła się na tern rozmowa, 
obiad szed ł spokojnie, a po ol>iedzi~ 

punieważ było bardzo gorąco, Antoś, 

idqc do szkoły, zdjąl sukienną kurtkę 

i wloty I \tejsZ'}. 
Mutka wiedząc, te kieszenie ucznia 

cz~stej potrzebuj •• nap~'awy, zaraz po 
odejściu syna. wzi ęła jego kurtkę, 

aby się przekonac, czy niema dziury, 
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w bocznej kieszeni znalazła trzy 
świeto wyjęte morelowe pestki. 

Za. powrotem Antosiu, ojciec spy
tał go surowo: 

- Dlaczego klamaleś? dlaczego, 
dopuści wszy się kłamstwa, nie przy
znałeś się do winy? 

Chlopczyk chciał się zapierać, lecz 
ojciec i matka rzekli: 

szeni. 

Mamy świadków. 
Świadków? 
Tak, sięgn ij ręką do tej kie-

Antoś sięgną! i zaploniony wydo
był nieszczęsne pestki , kWre w za
pomnieniu sam schował do kieszeni. 

- Niech cię to nauczy - rzekli 
rodzice - :te prawda nie tylko przed 
Bogiem, lecz nawet i przed ludźmi 
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nigdy się nie ukryje, lecz prędzej 

czy później, zawsze się wyda. Staraj 
się więc nigdy nie klamać. 

• 



6. 

ŻÓŁTY NOSEK. 

Ludka, ładniuchna. dziewczynka, 
wiedziala o tern, te jej Bóg pi~km} 

dal twarzyczkęj lecz zamiast Mu za 
to dziękować, pyszniła siQ tylko i so

bą jedynie bylu. zajęta. Najbardziej 
lubila przeglądać się w zwierciadle, 
a kiedy bracia i siostry czytali lub 

słuchali u""ażuie marny, opowiadają
cej o różnych zwicrz~tnch, kwbtach, 
robaczkach, żyjqcych na Bożym świe

cie, Ludka myślała nad tern, jakimby 
paskiem bialą przcwił1zać sukienkę, 

jak jasne wIoski zaczesać. 
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Pewnego razu biegła do ogrodu, 
fi. nabiega wszy się napr6:tno za mo
tylami I siadła zmęczona pod drze· 
wcmj spojrzy na pict'J jego, at tu 
w~1'6d mchu ukryty śliczny ~wiccący 
się robaczek. 

- Ol ten mi już nie ucieknie! -
rzekla Ludka do siebie i chwyciIa 

nlczknmi ładnego sąsiada. 
- Nie, nie puszczQ - m6wiła fi

glarnie, patrz_le, jak drobna istotka 
silila się wymknąć z pomi~zy jej 
paluszk6w; i w rzeczy samej, choć 
Ludka byla ostrotnłl, jednak zręczny 
robaczek przecisnął się malCl1ką szpar

ką, a w rQku Ludki pozostala woń 
brzydka i odrażajqca. D~icwczynka 

bowiem nie wiedziała jeszcze o tern, .. 
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że tak ladne na pozór kantarydy tak 
nieroi1ą. woń wydają. 

Markotna Ludka poszla do stawu, 
chcąc się obmyć; lecz pr6tno plu
skala się w przejrzystej wodzie, nie 

mogla się pozbyć przykrego zapachu. 
Wtem nad "brzegiem wody spo

strzega biale liJjc, podbiega ku nim, 
chwyta śliczny biaJy kwiat rączkami 
i nosek, zrażony wonią kantarydy, 
w pachnący kielich zatapia z rado
ścią. 

Nasyciwszy się milą wonh~ lilji, 

wsunęla rączki w-kieszenie fartuszka 
i poszła żwawo ku domowi, bo tet 
byla wlaśnie obiadowa godzina. Ale 
wśród ogrodu spotyka ją. młodsza sio
strzyczka i, popatrzywszy na nią. przez 
chwilę, głośnym śmiechem wybucha. 
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- Cót tam tak śmiesznego? - za.

pytaJa Ludl",. 
- Nic, nic - odrzekla, śmiejąc 

się siostrzyczka, i pobiegła ulicą, 

gdzie się bracia bawili. Niedługo 

wróciła z nimi, i wszyscy troje, spoj
rzawszy na twarz Ludki, wesoło śmiać 
się zaczęli. 

Zasępila się dziewczynka i rzekła 

niemile: 

- Bardzo proszę, zapl'zestl.lńcie 

tych śmiechów, bo doprawdy po

wiem mamie. 
- Ol ol - rzekl z udan,. pokorą. 

starszy braciszek - daruj nam, księ
żniczko ze złotym nosem 1 że się 

widokiem twego oblicza tak cie

szymy. 
Ludka poglqdala niespokojnie na 
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malych figlarzy, lecz oni, nie prze
stawali żartować. 

- 'Vidzisz - mówił brat drugi -
nieraz ci maroa mówila, że to źle 

kochać siQ w swojej twarzy; nie slu
cbałaś, ot6ż ci nos ozlocial dla wię
kszej ozdoby. 

Przelękniona Ludka schwycila się 
za nosek, 1ecz brzydki zapach kan
tarydy z~ lecial ją natychmiast, a na 

paluszkach pozostał Mity proszek, 
którego śladów zetrzeć nie bylo mo
żna. 

Z płaczem pobiegła do domu a przej
rzawszy się w zwierciadle, zakryla 
twarz rękami i głośno wyrzekać za
częła. 

- Biedna:! ja, biedna! nikt na mnie 
patr.lcć, nikt ze mną bawić się nie 
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b<;dzie; takam brzydka, i tak szka
radny zupach czuć ode mnie. 

Pucieszyła ją. matka, zapewniając, 

te za kilka gudzin i rączki wywie
trzeją, i nosek siQ oczy~cij lecz UD
dnln: 

- Gdybyś byla sluchala com bra
ciom i siostrze opowiadała, nic ch wy
talabyś ladncgo robaczka i nio by
labyś się tyle nabawiła przykrości. 

'Vicuz pl'zytem, muja Luuko, te z pię
kności chlubić się nie trzeba, bo ta 
pr<;dko zniknąć mote. 



7. 

F'ELUŚ. 

Zimno bylo, śn ieg padal platami, 
koJa u pujazdu skrzypialy od mrozuj 

mnIy Feluś, otulony plaszczykiem, 
biegI do szkoły, trzymając pod je
dną ręką ksiq1ki, a w drugiej ści· 

skając dziesiątkę, którą dostal od 
matki na śniadanie~ 'Vtem na rogu 
ulicy zobaczyl staruszkę, dJ'tll-cą z zi

mna. Biedna babka prosila o wspar
cie jakiejś porządnie ubranej kobiety, 
ale ta nic nie daJa jej i poszła dl\,

lej. Żal się Felusiowi zrobilo: przy
.tąpil do staruszki i oddał jej .woj~ 
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dziesiątkę, a potem szybko do szkoły 
pośpieszyl. 

'rymcznsem jakiś pan, idący na
przeci w niego, widzi al postępek chlop

czykaj zatrzymał go i spytal, co ro
bil przy staruszce? Feluś zarumienil 

się i spuścil oczy. 
- Nie rumień się - rzekI pł1D -

dałeś jej pieniądze, to dobrze; ale 
wiele? 

Dziesiątkę - octpowiodzial Fe-

!uś - bo nie miałem więcej. 
- Oto ją masz z powrotem -

rzekJ. pan , dając chłopczykowi do

tówkę· 

Feluś nie chciał przyjąó tego daru, 
ale gdy pan naleg al, wziąl zlot6wk~ 
podziękowal za nią i poskoczył ku 

staruszce, siedzącej jeszcze n& rogu 
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ulicy, a oddając jrj pieniądze i wska· 
zując na nieznajomego, rzekł: 

- rro od tego pana. 
Poczem spokojnie poszedł do szkoły, 

gdzie pewnie dobrze się uczyJ: bo kto 
dzielI zacznie od dobrego czynu, temu 
wszystko dobrze i łatwo idzie. 



8. 

CIEKAWOŚĆ. 

Matka Florusi z."..prosila gości na 
obiad, Jut uprzątniętu pokoje, po
ubicrnno dzieci; Florusia w ślicznej 

r6żowej sukience, "IV muślinowym far· 
tuszku, chodziła po pokojach, a te 
bardzo hyła ciekawa zaglądała na 

okna., chcąc wicdzie~, jakie kwiaty 
poustawiano w jadalnym pokoju; 
przeliczyła, na ile osób nakryto, zaj· 
fzara do kredensu, jakich ciast ku
piono, nakonice wyszła do kuchni, 
by się dowicdzic6, cu będzio na obiad. 
Kucharka zajęta prlyl'zqdznniem po-
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traw, nie byla w dobrym humorze 
i na zapytanie Florusi odpowiedziala: 
_Jak będzie na stole, to się panienka 
dowie c: . Odeszła Flol'usia, ale korciło 
ją, żeby się koniecznie o obiedzie do
wiedzieć: upatrzyła zatem, jak ku
charka wyszIa na podw6rze i, przy
stawiwszy sobie stoJeczek do komin~ 
poczęla w garnki zagląda~ 

Na samym brzegu stała zupa ra
kowa, dalej potrawa z kaczek, w rOD

dlu rumieni1a się legumina, a tJusty 
indyk piekl siQ na rożnie. Florusia, 
polknąwszy ślinkę, pomyślala sobie: 
»Doskonaly dziś będzie obiadek«! 
rrymczasem uslyszrua wracającą ku
charkę, chciala żwawo zejść ze sta
leczka; lecz nie5zcz~ściem zaczepila 
rękawkiem o trzonek Dcl rondelka1 
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w kWry jeszcze nie była zajrzala, 
i szara podlewa do indyka z l'odzen· 

karni i migdalami splyn~la na far
tuszek i r6żową sukienkQ. 

Szczęściem to jeszcze, że się Flo
rusia nie sparzyla; ale cale ubranie 
zostalo zniszcwne, innego nie bylo 
na pogotowiu, w codziennej niebar
dzo już czystej sukience nie ladnie 
się bylo pokazać; tak wiQc mala cie
kawska, lubo się dowiedziała, co bę

dzie na obiad nie jadła go przy stolej 
w dziecinnym pokoju czekać musiala, 
at jej podano potrawy, a co gorsza: 
po ohiedzie, kiedy jej bl1lcia i siostry 
z matką i gośćmi poszli do ogrodu, 
ona sama jedna w domu zostać mu

siala. 



9. 

SUMIENIE. 

UważnR Kestusia sJysznla raz, jak 
mówiono O grzechu, i jak to go się 
wystrzegać naICl~y; przyszedłszy do 
matki, spytala: 

- Co to jest grzech mamuniu? 
jabym go nie chcinla nigdy popel~ 

nić, alc jak go poznać? 
- G fzechem jest to wszystko, cze· 

gobyś nie śmiala zrobić przy mnie, 
ani przy nikim starszym. 

Ale jeżeli jestem sama? 
Spytaj siQ sumienia. 
Gdzież jest sumienie? 
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U ciebie w serduszku. Pomyślno 

tylko, czy, kiedy zrobisz co bardzo do

brego, nie czujes"1 te coś ci szepcze 
do uszka: - Tak dobrzo, tak Pan 

Bóg kate; tak mama lubi; jak to do
brze, te tak zrobiłam! 

- O, praWtla, mamo! tak jakby 

mie: kto chwalil pocicbn. 
- A kiedy tle postąpisz , czy wten

C7..nS nic nie słyszysz? 
- Ach! wtenczas, mamuniu, to mi 

tak serce bije, tak się czegoś l(!kam 
i wstydzę, chocin:! nikt na mnie nie 

patrzy. 
- Uważaj wi~ zawsze na to: kie

dy chcesz co uczyll i~ a nie musz się 
kogo poradzić, polót r'i:kę na sercu 
i spytaj: - Czyby się malUB o to 
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nie gniewała? sumienie ci zaraz od

powie. 
Nazajutrz po tej rozmowie, Kostu

sia poszła do ogroduj kilka dojrza

lych gruszek, spadlo z drzewa i 10-
:talo na trawie. Kostusia podniosła 

jedną z nich i zbliżyła do ust; mily 
zapach uderzyl jej nosek, przez cienką, 
rumianą skóreczkę znać było, jaka 
soczysta I jaka smaczna ta gruszka 
być musi! ale kiedy dziewczynka 

miaIa już w nią ząbki zatopić, przy
szło jej na myśl poradzić się Bumje

nia. Czyby się też mama o to nie 
gniewala? spytala, kladąc rączkę na 
sercu. A sumienie odpowiedziało jej: 

- Mama ci sama dość wszystkiego 
daje: nie jedz bez pozwolenia. 

Kostusia zebrała gruszki w fartu-
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szek i poniosła je matce, która po
chwaliwszy c6rkę, oddala jej wszyst
kie i pozwoliła niemi rozporządzać. 

Dziewczynka rozdala po jednej gru
szce braciszkom i jedną sama zja
dla. Jak jej tet smakowała! Bo ją 

zjeść mogla ze spokojnem sumieniem! 

8 



10. 

BABUNIA. 

Józio, Tercia i Olesia, nie tylko ko
chali rodziców swoich i byli im po· 

słuszni, ale dla starej babuni swo· 
jej okazywali wielkie uszanowanie 

i względy; zawsze przy niej zacho· 
wywali się grzecznie i starali we 
wBzystkiem jej dogodzić. 

Raz po obiedzie babunia usiadla 

pod drzewem w ogrodzie i zaczęJa 

robić pończoszkę, dzieci zaś tymcza· 
sem bawiły się na trawniku, spogl ą

dając często na staruszkę , czy jej 
czego nie potrzeba. Niedlugo jednak 
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poszły sobie do domu. Zdziwiona ba
bunia podniosla się, by spojrzeć za 
niemi, ale biedna, słabowita sŁaruszkE\ 
poczula nagle, te, trzymając (llugo 
nogi na wilgotnej ziemi IdostaJa 
w nich jakiegoś odrętwieni aj w ra
mionach takte 1 od opierania się 

o twardy pień drzewa, doznała tro
chę bólu, a zwróciwszy oczy ku uli
cy, którą. dzieci odeszły, spostrzegl~ 

t e sI ońce w samą. twarz jej ~wiecilo. 

Ale to, co babunia teraz dopiero po
znaJa, od dawna dobre wnuczki prze
widzinlYj bo w tejte chwili przybiegl 
Józio, niosąc wygodny stoleczek pod 
nogi, za. nim Tercia dźwigala hafto
waną poduszkę, by si~ babcia wygo
dnie op.'zeć mogla, a Olesia podaJa 
wielki slomiany kapelusz, by ją od 

B· 
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słonecznych promieni zasłonić. Babu
nia mile przyjęla przyslugę dobrych 
wnucząt, a wzni6sls~y ręce nad ich 
glówkami, prosUa Boga, by ich w ca
lem tyciu strzegl i blogosIawil. 



11. 

ŁAKOMY STASIO. 

Mnly Staś, jak wszystkie dzieci, 
lubU przysmaczki, ale tet niezawsze 
uważal, jakimby je dostać sposobem: 
bo, cboć wiedzial, że mama tego nie 
lubi, prosU ją. i uprzykrzał. się, teby 
mu koniecznie co dobrego do jedze
nia dalaj to przych lebial s ię sIużącej, 

często nawet zamieniał z innemi dzie
ćmi zabawki i książeczki na łakotki. 

Raz mama dala mu koszyczek ~li

cznych winogrOD, m6wiąc: 

- Mój SŁasieczku, idź~e przez ogród 
aż do dworku, w którym ciocia mie-
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szka, oddaj jej ten koszyk ode mnie; 
ale idź grzecznie, prędko i ostrożnie, 

a zobaczysz, że tego żalowaó nie bę
dziesz. 

Staś wziął koszyczek i poszedł ogro
dem; ale ogród byl dlugi, a po obu 
stronach ulicy gięły się śliwkowe 

drzewa pod ślicznemi węgierkami, 

renglodami i mirabelami. Stasiowi 
at ślinka szła do ust na widok owo

ców, ale pamiętny przestrogi matki, 
szeill grzecznie i prędko. Wkrótce 
jednak zdaJo mu się, że się zmęczyl 

nieco, szedl więc wolniej, przypatru
jąc się śliwkom i myśląc, że przecid 
patrzeć to nic nie szkodzi. \V polo
wie ulicy zwiesiła się ga1ązka i, jakby 
na pokusę Stasiowi, na samym jej 
końcu blY"Dęla dojrzała I'eogloda. 
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Staś zatrzymal się i, nie myśląc wiele, 
wyciągnąl rączkę I zerwal renglodę 

i wnet tylko pestka upadla na zie
mię. Rengloda byla smaczna , Staś 

zapragnął drugiej, ale druga rosla wy
żej; trzeba bylo podskoczyć, a z ko
szyczkiem to trudno: postawil zatem 
koszyk na ziemi i, uczepiwszy się 

gałęzi, cheiaJ zerwać soczysty owoc: 
ale i có:t stąd? .. chociaż na gruązce 
renglody bezpiecznie bujni y, dla Sla
sia za slaba lo byla podpora; gnląź 

się urwaJa, i mały lakotn iś padł na 
wilgotną ziemię. Nie stiukl się I bo 
miękko byIo, ale niebieska sukienka 
calkiem się zabłocila: nie można tak 
iM do cioci. 

SIM, tnlując, że nie usluchnl ma
my, poszedl smutnie w boczną. ulicę 
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i usiadl sobie w altanie, myśląc: po
czekam trochę, a jak sukienka wy· 
schnie, wykruszę bloto i pójdę dalej. 

Siedzi, czeka, a tymczasem poglą
da na winogrona, które sobie z ko
szyczkiem na stole postawi!. Jak też 
ciocia cieszy6 się będzie! myś1i BO

bie: bo też muszą być przedziwne". 
Ach, gdyby ich skosztować? ale nie, 
już i L.'\k z tą renglodą źle zrobilem. 

SchwycU koszyczek i wybiegI z al
tany, żeby go czempl'ędzej odnieść; 

ale sukienka jeszcze nie wyschla, 
Staś szedJ po malu l a Iakomstwo 
tymczasem szept-alo mu do uszka: 
. Skosztuj tylko jedną jagódkę, prze
cież nikt nie poznae, Stasio po jednym 
wypadku powinien się byI strzedz 
łakomstwa i nieposłuszeństwa, ale 
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zapomniał o wszystkiem: s i ęgnął do 
koszyczka, a wyjąwszy najmniejsze 
gronko poniósl je do ust. 

- Ach, mój Boże! - krzykną! na
gle. Okropny ból uczul w języku, 

wypuścU grono, przelękniony biegi 
jut co sil do cioci, otworzywszy usta, 
bo mu język puchl i bolal go ciągle ... 
I nic dziwnego, w winnem gronie, 
którego Staś chcial skosztować, ukry
lo. się osa i siedziala wJaśnie w tern 
ziarnku j które biedny cbłopczyna 

wziął ·w buzię. 

Przybieglszy do cioci, Staś z bólu 
i przelęknienia nic mówić nie mógł, 
ale ciocia zobaczywszy spuchnięty 

język i koszyk owoców, domyślila 

się wszystkiego: Wyjęła mu żąd/o, 

które złośliwa osa wypuściJa, dala 
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mleka z miodem, ale nie tak prędko 
ból ustal, fi tymczasem do cioci zbie
gIa się gromadka dzieci z sąsiedztwa; 
zastawiono stoly ciastem, śmietaną, 

owocami I bo dobra ciocia chciara 
Stasiowi milą sprawić niespodziankę, 
zapraszając na ten dzień małych je

go przyjaciól. KaMy, pożruowawszy 
trochę lakomca, wziłll się do jedze
nia i zabawy, on tylko jeden sie
dzial smutnie ' v kłlCiku, patrząc na 
wesołość innych, i przyrzekaJ sobie, 
że nigdy już lakomy nie będzie. Do
trzymał też słowa, bo, ile razy chciar 
skosztować czego pokryjomu, przy
pomina! sobie osę i czcmprQdzej za
mykaJ usta, by go nowe nie spot
kalo nieszczęście. 



12. 

PRACOWITA DZIEWCZYNKA. 

Gl'zecznaFrania, ukończywszy nau
kę, lubila shłŚĆ przy mamie i zajqć 

się jakl} robótką; mama pokazy wata. 
jej ch~tD ie, jakim sposobem co robić 
należy, i w krótkim czasie Frania 
nauczyła się szyć, znaczyć bielizDęJ 

rohić pończoszki a nawet wydzier
gaja sobie faJbankQ do konierzyka. 
Raz. kiedy Frania dokończyla za
danej piteZ mamę roboty, mama jej 

rzekła: 

- DoŚĆ j ut na dziś I kochanie: 
idź sobie teraz, pobiegaj po ogrodzie. 
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Pozwól mi jeszcze posiedzieć 

przy sobie, mamo kochana - odpo
wie Frania - cale raDO biegalam, 
a teraz chcialabym obrąbić tę chu
steczkę dla starej Janowej; ona. już 
saroa nie dowidzi, a to brzydko no
sić coś ze strzępami. 

- l owszem, Franiu l cieszę się 

nawet, żeś uprzejma i uslutna dlp, 
innych. 

Frania obrąbila chusteczkę; mama 
znów jej mówi: 

- Idźże się pobaw teraz. 
- Dobrze, mamuniu - rzekła 

dziewczynka - i uściskawszy mat

kę, pobiegla do ogrodu, gdzie z pe
wnością wesolo się bawila.. 

Uważajcie, dziatki, jak Frania pię-
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kuie rorlotyla sobie zajęcia : najprzód 
powinność, potem przysluga, dopiero 
naostatku własna zabawa. 



13. 

BAJECZKA. 

Dzieci uczą się wierszyk6w i ba
jeczek, ale na co? czy na to, :teby 
je gościom gładko wypowiedzieć? 

Oj! nie na to, zobaczycie. 

Male11ka Zosia. nauczyla się baje
czki o 'radeuszku, co muszki do fla
szki wsadzaJ. Zosia powtarzała ją nie
raz mamie, tatusiowi, gościom, ale 
nikt nie wiedział, jak Zosia dobrze 
zrozumiała tę bajeczkę. Pewnego dnia 
ciocia skarżyla się na glowę i polo
żyla na kanapie; dzieci bawily się 



W tyra samym pokoju, a malutki 
Kazio popychal krzesla przed sobą 

i wolał _wiole, jak na koniki. Zosia 

m6wila wprawdzie kilka rnzy: -Ci
cho, Kaziu! e n.le swawolny chlopczyk 
nie zważal na tę przestrogę i hała.

sował coraz bardziej. Rozsądna sio
strzyczka idzie więc do brata, bie
rze go za rączkę i, zmuszając tym 
sposobem chropczyka do u wagi pyta: 

- Powiedz mi, Kaziu, czy byś ty 
lubił, gdyby ci kto spać nie dawal? 

- Nie lubiłbym! 
- A widzisz , to nie czyńte 

drugiemu tego, co tobie nie
m i l o: ciocię gł6wka boH, ciocia chce 
spać, a ty jej nie dajesz! 

Kazio zrozumiał, przestał suwać 

krzesłami i odtąd, ile razy chce się 
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glośniej bawić przy starszych, pyta, 
czy kogo głowa nie boli. 

Widzicie więc, dziateczki , na co 
się bajki przydadzą - teby pamię
tać nauczkę, którą każda z nich za
wiera, i żeby ją w potrzebie zasto
sować. 



14. 

DOT RZYM UJ SŁOWA. 

Kto chce, żeby mu wierzono, po
winien jak najściślej dotrzymywać 

danego slowaj dlatego tet nie nalety 
nic bez namysłu przyrzekać, bo le
piej nie obiecywać, niż nie dotrzy

mali 
ZnaJem pewnego chłopczyk~ któ

rego chciałbym, żeby wszystkie dzieci 
naśladowały. Sewerynek tak był slo-
wny, że choćby przyl~lekl komu naj
trudniejsze rzeczy, zawsze mu wierzo
naj jeżeli naprzyklru:l obiecał któremu 
~ kolegów, te przyjdzie do niego, by 

.!II"'I,,"u. ł 
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się wspólnie uczyć Da dzień na.stę

pny, to pewnie przyszccU, choćby 

była słota, choćby go gdzieindziej 
na zabawę lub przechadzkę proszono. 

Haz Sewcl'ynek dost..'ll od ojca ksią

żkę z ślicznemi powieściami i obraz

kami; czytał ją z ciekawością i nad

zwyczaj się nią cieszyl: przyjaciel 

jego, 1'omcio, zobaczywszy tę książkG. 

prosiI o jej pożyczenie. 

- Dobrze - I'zekl Sewcrynck -

niewiele mam już doczytać, przyjdź 

we czwartek, to ci jej pożyczę. 

'ryrnczasem przed czwartk iem je

dnego dnia byli gości e, drugiego 
dnia matka ,"\'zię)a Sewerynka do 

miasta; chłopczyk nie m6gl doczytać 
książki, a nawet stanął w polowie 

bardzo zajmującej powieśc i. Jednak 
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kiedy we czwartek 'romeio przybiegł 
po książkę, Sewerynck pożyczył mu 
jej natychmiast, nie m6wiąc nawet, 
że jej sam jeszcze nie SkOl~CZył. 

Niedlugo potem Torocio, dowie
dziawszy si~, jaką przyjaciel dla nie
go zrobił ofiarę, chciał się za to od

wdzięczyć i pl'zyl'zekl, te jak tylko 
podrosną dwa male kanarki, kt6re 
matka mu darowała , zaraz mu je 

pl'zyn iesie. 
- Ciesz się, Kaziu! - rzekl SEr 

werYllek do siostry - dostanę dwa 
kanarki i podzielę się nimi z tobą: 
tobie dam jednego, drugiego sobie 
zostawię· 

Lecz 'romeio uie m6gł ściśle do
trzymać przyrzeczenia , gdyż jeden 
z młodych kanarków zad ł awi! się ,. 
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ziarneczkiem siemienia, i Sewerynek 
jednego tylko dostal ptaszka. Wierny 
danemu s łowu, poniósl go zaraz do 
siostry i oddal jej, prosząc tylko, by 

mu si ę czasem z nim pobawić po-
zwolila. 

Jak wam się podoba ten postępek 
Sewerynka, - i czy jesteście do niego 
podobni? 



Kupno na ja l'n:lHrku. 





15. 

KUPNO NA JARMARKU. 

W pewnem miasteczku odbywał się 

jarmark. Cesia i J 6zio prosili rodzi
ców, by im pozwolili pojechać tam 
z ciocią, bo za uzbierane pieniq,dze 
chcieli sobie kupić zabawek i przy
patrzyć się zgromadzeniu tylu ludzi. 
Otrzymawszy pozwolenie przeliczyw
szy pieniądze, wyjechały uszczęśli

wione dzieci. 06ż to za radość, gdy 
stanęli w miasteczku: ludzi pelno, 
kramów mnóstwo, a w nich takie 

śliczne rzeczy. 
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Józio, prędki, żywy, co tylko zo
baczyl, chciał kupować: tu mu się 

podobał konik skórzany, tu blaszany 
pałasik, tu trąbka, w ślimaka skl'ę

eona; kupował jedno po drugiem, 
póki mu pieniędzy starczylo, a gdy 
już nic nie bylo w woreczku, nie 
chcąc dalej patrzeć na to. czego 
mieć nie mógł, rzekI do siostry : 

- No! śpiesz się, Cesiu, ze swymi 
sprawunkami) bo czas do domu. 

- Zaraz I zaraz - odrzekła Ce
sia - widzisz, kupiłam już grzebiCl~ 

dla Marysi, wstążkę do czepka dla 
Toma.szowej i grzechotkę dla jej 
chlopczyka; boć i im trzeba. przy
wietć gościniec z jarmarku, ale je
szcze nic nie mam dla siebie. Poradź 
mi, J6zieczku, co mam kupić, czy 
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lalkę, czy gospoda.rstwo, czy jeszcze 
co innego? 

- Kup l alkę, zrobisz jej amazonkę: 
ja potyczę jej czasem kon ika: zoba

czysz, jak ślicznie jeździć będzie. 
Kiedy tak rozmawiali, maly chlop

czyna, ubogo ubrany, przeciska! się 

przez natJok; wtem wieśniak jakiś, 

obracając się nagle, wytrąci ł mu lo
kciem flaszeczkę, którą nidal w ręku. 

Glośno i rzewnie zaplakal chlopczyna, 
a załamując ręce, wyrzekal gorzko. 
Obstąpili go ludzic, wypytując cie

kawie, coby za szkodę poniósl. 
- Ol wie1klh wielką! !liosiem dla 

matki floszkę z lekarstwem i ta mi 

s i ę stiukIn. 
- No! cóż robić - mówili ludzie 

to idź do aptekarza, niech ci da drugą. 
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A za cóż? pieniędzy nie mam. 
Wróć po nie do domu. 
Milę drogi, mój Boże! kiedyż 

to będzie! a doktór tak się spieszyć 

kazał, i... - dodaj ciszej - któż wie, 

czy tam w domu są. jeszcze pienią

dze na drugą!... 
Cesia słuchała. wszystkiego w mil· 

czeniu, poczem zbliży la się do chlop

czyka i spytala: 
- 'Vieleź to lekat-stwo kosztowalo? 
- 'l'rzy zlote i groszy dwadzieścia, 

pan ienko - odpowiedział chłopiec. 

Cesia s i ęgnęła do woreczka, odU
czyja pieniądze i, wsunąwszy je w rę

kę biedaka, zawróciła ku kramom, 
by nie słyszeć, jak jej dzi.:;kowal. Za 
resztę pieniędzy kupila sobie igiel 
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paczkę pierników i, wesola, szczę

śliwa, wróciła. do ciotki. 
Po powrocie do domu, Józ io po

rozstawiał swoje zabawki na stole, 
a matka, oglądając każdą, pytała 

o cenę i wkońcu rzekła: 
- Znać, żeś prędki, o polowę po

przeplacałoś wszystko. A Cesia? 
Dziewczynka pokazała swoje male 

sprawunki. 
- Ale - rzekta matka - cdż ku

pilaś dla siebie? czy nic więcej, tylko 
te pierniczki? 

Cesia. zarumienila się, a. Józio Z&

woJał: 

- O! kupiła jeszcze flnszkę le
karstwa. 

- Cóż to znaczy? 
Tu Józio opowiedzial wszystko, 
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a matka, z rozczuleniem calując 

dziewczynkę, rzekła: 

- Tak czyń zawsze, Celino, zar 
bawa przeminie, ale błogoslawień

stwo ludzkie i Boskie na cale życie 
zostanie. 



lu. 

KWIATY JABŁONI . 

Wiosną, Marynia z matką poszła 

do ogroduj nachodziwszy się do woli, 
poczęła z pozwoleniem matki zrywać 
kwiaty do bukietu. Jut miała kjlka 

wonnych narcyzów, świetej rezedy 
kilka galązek, Cijolk6w skromnych 
parę, i ładny bratek, i świetny tuli
pan. nawet pyszna czerwona. piwonja. 
w spory się pęczek wmieszała, gdy 
nagle, podnosząc oczy. ujrzała dr.::e

wko, które choć majo listeczków 
minio, jednakże gęsto bylo pokryte 
dL'ohnem blador6żowero kwieciem. 
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Zerwij mi, mamuniu, taką ga
lązkę do mego bukietu! - prosila 

Marynia. 
- Ohętnie, dziecię moje - odrze

kln matka - ale wiedz, że to jest 
kwiat jabloni j z każdego takiego 

kwiatka wyrośnie piękne, rumiane 

jabłuszko: o ile więc teraz zerwiemy 
kwiatu, o tyle w jesieni mniej owocu 
będzie. 

- O! to nie rwij, mamuniu! wolę 
ja na jabłuszka poczekać, - zawo
lala Marynia. 

Jak wam się podoba Marynia? i czy 
umiał-ybyście być tak cierpliwemi? 



17. 

CHCIAŁBYM BYĆ STANGRETEM. 

~1 a.rciDek , dobry chłopaczek, mial 
przecie! jedną wadę: nie chcialo mu 
się uczyć. 'Vprawdzie, lubo z wiel
kim mozołem} nauczyl się trochę czy
tać i pisać, ale też dalej ani na krok 
nie szla nauka. Kiedy mu ojciec wy
mawinl lenistwo, kiedy go naklanial, 
by się tego lub owego uczyl, Mar
cinek niedbale pyta!: 

- Na c6t mi się to przyda? czy t 
bez nauki żyć na gwiecie nie można? 

- Zapewne, że można - odpowie
dzial ojciec - ale wiesz przecie, że 
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każdego Bóg stworzyl do pl'Ocy, że 

grzechem jest żyć sobie wygodnie 
na świecie i nic nie robić. 

- Prawda - odpowiedział Marci
nek - ja też wolę pracować, nit się 

uczyć. 

- Nauka także jest pracą - I'zek ł 

ojciec - ale kiedy jej tak nie lubisz, 

powiedzże, ezem ty będziesz, gdy do

rośniesz? 

- Ozem? ol wiem ja dobrze! gdyby 
tylko tatunio pozwolił. 

- No, przecież? 
- Oto chcialbym być stangretem. 
Uśmiechnął się ojciec, a Marcinek, 

chcąc go pl'zekonać, że żądanie to 
śrnieszncm uie bylo, m6wil dalej: 

- Bo co to za mile tycie! caIy 
dzień siedzieć na koźle, trzaskać z hi-
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eza kierować kOllmi, a ja tak ko

nie lubię! Przytero motna sobie i spo

cząć; uważałem dobrze na tego w<r 

źuicQ, co przywozi lekarza do sąsie

dniego domu: on nieraz przez pół 

godziny siedzi z zalotonemi rękami 

oczek ujf!C na pana. 
Ojciec nic już nie mówil, ale w kil

ka dni potem, kiedy zasępiło się niebo 
i deszcz strum ieniami lać począl za
wolal Marcinka do okna. Wlaśnie 

zuany im lekal~l zajechał pl'zed dom, 

w którym bywru codziennie, a. wo
źnica., nasunąwszy czapkę na uszy, 

podniósł kołnierz od piaszcza, ręce 

schował w rękawy, i czekaJ na pana, 
tylko się czasem z ulewy otrzllsal. 

- Nieprawdaż, Marcinku - spy-
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tal ojciec - te to wygodnie być 

stang retem? 
- O! w sIotę l zimno - odrzekl 

cblopczynka - to niebardzo, ale prze· 
cie niezawsze deszcz pada! 

Ojciec umilkł znowu, ale w kilka 
dni rzekI do syna: 

- Prosi mnie doktór B. dziś na 
obiad: wezmę cię z sobą. 
Łatwo sobie wystawić, jak s i ę Uar

cinek ucieszyl. 'Wybrali się dość wcze

śnie, żeby na nich zmęczony pracą 
gospodarz nie czekaJ, i przybyli 
wprzód jeszcze, nim on powrócil do 
domu. Ale niedługo czekali na niego, 
po przywitaniu, nim podano do stolu, 
ojciec Marcinka rzekI do lekarza. 

- Mój przyjacielu! mój syn bar
dzo lubi konie, a nie ma sposobno-
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ści widzenia ich z bUzka.; pozwól mu 
też zejśó do stajni i napatrzeć im się 
do woli. 

Slużący sprowadzi! chlopczyka do 
stajni, a ten, napatrzywszy się ko· 
niom, poglaskawszy z nich jednego, 
wszedł w rozmowę z woźniCfb który, 
zdjął pl .. zcz przemokly i kl~taI się 
kolo uporządkowania. wszystkiego. 

- Czemu sobie nie spoczniecie? -

zapytał. 

- A toć koniom trzeba dać jeść 
pić. 

- Ale już daliście? 
- 'ro je trzeba z blota oczyśció, 

bo nie zdrowo tak staó w blocie 
i wilgoci. 

- A jak to zrobicie, to już i SkOll
czona robota? , 
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Oho! daleko jeszcze! trzeba sta.j
nię uprzątnąć, pow6z umyć i zato

czyć do wozowni, zaprząg oczyścić; 

ho! ho! nieraz to się i do nocy zwIe· 
cze, ledwie jest czas się posilić. 

Marcinek wrócil do pokoju, ale ani 
w czasie obiadu, ani przez drogę do 
domu nie unosił się nad szczęściem 
woźnicy, a gdy go ojciec zapytal , 
czy chcialby być stangretem J po
trząsnąl gIową i rzekI z cicha: 

- Nie! 

- Widzisz, synu! - powiedzial oj-
ciec - katdy stan ma milą i przy· 
krą stronę; tak i z nauką: trudno 
ją nabyć, ale milo, potem, używać 
jej na dobro swoje i innych ludzi; 
im więcej wiadomości kto posiada, 
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tem utyteczniejs21ym może być na. 
świecie, a przez to wiQcej i szczęścia 

doznaje, 

,. 



18. 

ZBYTNI PORZĄDEK. 

Kasia za grzeczność i pilność do. 
stała od mamy prześliczną lalkę. 

która miała zgrabne rączki z pal
cami, nóżki w prawdziwych trzewi
czkach, radne sukienki, a nadew8zystko 
tak piękną twarzyczkę, jaką. trudno 
znaleźć u lalek; ho też cala maseczka 
z wosku byla zrobion~ fi, takie zaw
sze od porcelanowych piękniejsze. 

Matka, oddając lalkę Kasi, ostrze
gJa ją, te się z n ią ostrożnie baw ić 

należy, że gdyby upadla, jużby po 
niej bylo. 
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Kasia porU}dna., uwa.żna., przez dIn
gi czas bawila się swoją Malcią (t..'\I{ 

nazwala laleczkę), ubieralI), i rozbie· 

.. ala ją codzień, kladla ją spać, uczyla 
lekcyi, slowem, tak z nią postępowała, 

jak widziała, że matka z nią samą 

postępuje i nie bylo jakoś tadnego 

przypadku. Ale raz przyszła do Kasi 
znajoma dziewczynka, Nldzia, i po
częły się bawić obie. 

Gdy przyszło do ubierania, Andzia 

rzekla: 

- A to ślicznie, Kasiuniu, swoją 

córeczkę prowadzisz! czyż ona się 

przed ubieraniem nie myje? 

- Ach! to prawda! - odpowie

dziah\ Kasia - przez tAk dIugi czas 

musiała się zabrudzić, a jeszcze jej nie 

myłam! ależ bo ona taka delikatna. 
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- O! nie bój się - I'zekJa An

dzia - umyjemy ją lekko, a zimna 
woda nikomu nie szkodzi. 

I dalejże obie porządnickie zaczęly 
cienką chusteczką obmywać WOSkOWł~ 

buzię. Ślicznych się rzeczy doczekały! 
z 1'6towej twarzyczki lalki znikały 

rumieńce, przyćmiły się oezki nie
bieskie, zbladJy różane usteczka: bie
dna Malcia. okropnie wyglądała. 

- Ach! DIÓj Boże! - krzyknęla 

na ten widok przestraszona Kasia 
cóżeśmy zrobily? 

- Nic to, nic - I'zekła przytomna 
Andzia - ona taka delikatna, prze
ziębIa pewnie od zimnej wody; roz
grzejmy ją. pl'Zed piecem, to przyj
dzie do siebie. 

Dobra rada! Kasia doświadczaJa 
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nieraz, że kiedy jej z zimna. zbladła 
łub zsiniała twarzyczka, to przy cie
płym piecu wkrótce kolory wrnealy: 
posadziła więc Maleię przed piecem, 
w którym właśnie jasny ogień świe
cil, i zawróciła się po cieplejsze dla 
niej ubranie. Ale jakiż żal i smutek 

ścisnął jej serduszko. gdy wróciwszy 
znalazła Maleię bez głowy, tylko na 

jej sukience pozostaJa struga stopnia

lego wosku. 
Nie pomogly wyrzekania i gorzkie 

łzy Knsi, nie wr6cila jut śliczna wo
skowa maseczka., a choć matka ku
pila Kasi inną gJ6wkQ dla Malei, 
dziewczynka ze smutkiem poglądala 
na niq, i nieraz sobie mówiła: 

- Oj! źle to, źle sJuehać katdej 
rady, nie zastanowiwszy Flię nad nią· 
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KŁADKĄ. 

Gromadka dzieci bawila się na 
dziedzińcu przy drodze, to w ślep'l 

babkę, to w cztery kąty, to w goto
walnię; nakoniec chłopcy wyciągnęli 
z kąta długą i szeroką deskę, polo
żyli ją. na pieńku od rąbania drzewa 
i zrobili doskonalą huśtawkę, na któ
rej bujając się po kolei , wszystkie 
dzieci radośnie wychwalały szczę

śliwy poroysl tak milej zabawy. 
Gdy się tak cieszą, Krysia spoj

rzała przez sztachety na drogę i spo
strzegla bladego, zmęczonego starca, 



Kład kI !. 



• 



który. stojąc na drugiej stronie, smu
tnie spogląda!. na rÓw szeroki, pełen 
wody z niedawnego deszczu, który 
go od bitej dl'ogi oddzielał, Starzec 
byl biedny, latana sukmana, kij w rę
ku i sakwy na plecach świadczyły, 

te to tebraJe stal nad rowem i na.
myślał się, czy przejść i zamoczyć 

się, czy obejść polem at do końca 

wioski, gdzie dla wygody wszystkich 
urządzono drewnia.ny mostek. Ale 

droga byla daleka, a on tak się czul 
zmęczonym! A przez rów, to, pomi

nąwszy zamaczanie, przy slabych si

lach swoich nie pl zabrnąlby go bez 
cudzej pomocy. 

Krysia zrozumiała to wszystko, bo 

dobre dzieci domyś l ne mają serca, 
kiedy .idzie o pomoc biednemu: od-
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wróciła się żwawo do młodych przy· 

jaciól, mówiąc: 
- Teraz na mnie kolej huśtawki! 

- Prawda: siadaj! Krysiu! 
- Ale ja się huśtać nie będę, tylko 

was proszę, pozwólcie mi tej deski na 

krótką chwileczkę· 

- Cóż z nił} zrobisz? 

- Zobaczycie! 

1 rącza dziewczyna schwycila de· 

skę z pieńka, a wlokąc ją calem i si· 
lamil przyszła aż nad rów, przy któ

rym żebrak stal jeszcze! i chciała ją. 

jednym końcem na drugą przełożyć 

stronę; ale sil tyle nie miała. 
Myślicie może, te się nie udał do

bry zamiar Krysi? - owszem! Cala 

gromadka dzieci posunęla się do niejl 
i polożono na rowie kładkę. ~Uodzi 



robotnicy przeszli na drugą stronę, 

d woje z nich prosHo l.ebraka., by im 

sakwy swoje przenieść pozwoLil, je

dno wzięlo kij sękaty, a Krysia, ująw

szy starca za rękę , przeprowadzila go 
na drogę. 

Wzruszony żebrak ukląkł na go

ścińcu i ze łzami w oczach błagaJ 

Boga o błogoslawieństwo dla dobrych 

dzieci, a bardziej jeszcze wzruszony, 

ieh ojciec, który z okienka patrzał 

na wszystko, co zaszło, w tern S&

mem miejscu kazał postawić mostek 

z poręczami dla dogodności biednych 

wędrowców, i mostek ten po dziś dzień 

zowie się kładką Kl'ystynki. 



20. 

SCYZORYK. 

Antoś, jak wiele dzieci, to najle
piej lubil, czego mu zakazywano: 
nieraz ojciec mawiał: 

- Antosiu! nie baw się scyzory
kiem, bo się nim skaleczyć można. 

Antoś nic nie odpowiedzjaJ , ale 
myślaI sobie w duszy: 

- Już mnie też tatko za wielkiego 
ma niezgrabiasza, kiedy mi nawet 
scyzoryka dotknąć nie pozwala! 

Pewneg'o razu I kiedy ojciec wy

szedl z domu, swawolny synek wsu
nął się do jego pokoju, siadl na krze-
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śle przed stolikiem, rozparł się wy

godnie i rzekI: 
- Co mi za wielka 1'1'..ecz taki 

ruruy Dotyk wziąć w rękę : otóż ja 

się przekonam i pokatę tatce, co nim 
zrobić potrafię. 

Rozejrzał się dokol", coby takiego 
motnn. zrobić scyzorykiem, a ponie
waż nie znalazł żadnego patyczka, 
więc przyszło mu do glowy, że po
trafi bardzo ladnie wyrżnąć litery 
tatusia na biurku. Najpierw kOJlcem 
scyzoryka oarysował A. '1'., a potem 
zaczął dłubać i wykrawać. 

Przy tej pięknej robocie obsunął 

mu się łokieć, scyzoryk pomknął da
lej , prosto w środek dużego palca le

wej ręki. 

Krew trysnęła na biurko i papiery, 
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Antoś kr~yknąl z przestrachu, a w tej· 
że chwili do pokoju wszed! tatuś z du

żem pudelkiem. 
Śliczne rzeczy zobaczyl: Antoś bla

dy z ręką skrwawioną l poplamione 
ważne papiery, zniszczony sprzęt -
możemy sobie wyobrazić, czy był 

zadowolony. 
Przez cale dwa tygodnie chodzil 

Antoś z zawiązanym palcem i nie 
m6gI l'OZpocz,!ć nauki wyrzynania 
na drzewie wlaściwemi narzędziami , 

kt6re mu właśnie dobry ojciec kupił. 

A ile razy spojl'zal na zniszczone 
biurko, wstydził się swej swawoli 
i nieposluszeństwa. 



2 1. 

WARTOŚĆ PIENIĘDZY. 

Jaś i Pelunia., mając dość wszyst
kiego u rodzic6w, nie dostawali ni

gdy pieniędzy i nie znali też ich 
wartościj wiedzieli tylko, że za p ie

niądze różne rzeczy kup ić można. 

Raz przyjechnl dobry wujaszek, a na 
pożegnanie dał każdemu z dzieci śli

cznego, nowego rubla mówiąc: 
- Kupcie sobie co za to. 
Skoro tylko wuj odjechal, dzieci 

siadly w kąciku i zaczę1y radzić: 

- Co ty kupisz, Jasieczku? - za· 

pytaJa L"elunia. 



80 

- Kupię sobie konika , ale nie 
dJ'ewnianego, oho! jut się dość na 
takim wyjeździłem ; takiego chcę 

mieć, jak ma pan Jakób, żywego, 

dużego, a musi być czarny, z bia
,lemi nóżkami i białą strzałką na 
czole. 

- A ty? 
- Ja - l'zekla Felcia - kupię 

taki zegarek, jak mamunia nosi na 

szyi, z łańcuszkiem i kluczykiem; bo 
jak to dobrze wiedzieć zawsze, która 
jest godzina, nie tak łatwo można 

się spóźnić z nauką. 
Przez resztę dnia dzieci marzyły 

O rzeczach, kt6re nabyć umyślily ; 

lecz kiedy im ojciec powiedział , że 

na takie sprawunki nie po jednej, 

lecz przynajmniej po sto takich sztuk 
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mie6by trzeba, pochowaly je smutnie 
do szulladek. 

Nad wieczorem Jaś i Pelcin sie
dzieli w oknie i patrzyli na przecho
dzących ! wtem pod murem siadIa 
dla odpoczynku blada, wychudla ko
bieta. 

Siedziala czas jakiś, a potem, spu
~ciwszy glowę na piersi, glośno pla
kae zaczęla. 

- Co ci to, biedna kobieto? -

spytal Jaś. 
Biedaczka odwróciła się do okna, 

a widząc dzieci, z litością na nią spo
glądające, rzekla: 

- Oh! bieda mi, ciętka bieda! i sa

ma nic od rana nie jadlam, i w domu 
dwoje takich, jak wy, dziatek czeka 

o głodzie, póki im co nie przyniosę. 
6 
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A ja nic nie mam, uicj nawet cbleba 

kawalka! 
Jaś z Felunią spojrzeli na siebie 

i, jakby się umówili, razem skoczyli 
po swoje pieniądze; potem Felcia, po
ka.zując swój pieniądz kobiecie, spy
tala: 

- Powiedz mi, dobra kobieto, czy 
tet za takiego rubla dostaniesz bulkę 
chleba? 

- Ach, panienko! przez caly t y
dzieJl. :tyłabym za to spokojnie z dzie
ćmi mojemi! 

- No, to weź go subie - rzekla 
.li-'eleja - i tak ja za to zegarka ku· 
pić nie mogę. 

- Ani ja konika - doda! Jaś -
weź i mój. 

l przez okno podali pieniądze ko-
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biecie, która ze łzami w oczach uca
lowaJa icb rączki i odesz(a szczęśliwa 
i wesola. 

Potem dzieci uradowane rzekly do 

siebie: 
- Dzi wno. rzecz te pieniądze, tak 

ich wiele potrzeba na strój lub za.

bawę, a tak malo dla uszczęśliwienia 

biednych. 

,. 



22. 

SZLACHETNA ZEMSTA. 

Karolek poszedł ze strzelcem do 
lasu, przypatrzyć się, jak on strzela 
i nazbierać sobie poziomek , które 
bardzo lubU. Ojciec i matka powie

rzyli go opiece starego Andrzeja, bo 

wiedziel i, te przy nim nic zlego chlop
czykowi siQ nie stanie. 

Andrzej zabił jastrzębia, ale Karo
lek szukaJ poziomek nap1'6żno, - kto~ 

wcześniej wyzbiel'ru wszystkie i krza
czki tylko po nicb pozostaly. 

- Któż tu zbiera nasze jagody? 
spytaj wreszcie Andrzeja. 



Szl:whctnn zemsta. 
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Ludzie ze wsi, paniczu, - wsta
nie dziewucha rano , to ma pelen 
dzbanek do śniadania i łatwo w mie
ście sprzeda, zarobi parę groszy. 

- rro przecie nie ich las - obu
nAJ się Karolek. 

- Nie ich, ale kto tam będzie ja
gódki pilnowa1? Po prawdzie to nie 
powinni zbierać w cudzym lesie, ale 
tędy droga do miasta, więc kiedy 
taka pokusa czerwieni się przy zie
m i, jakże nie skubnąć? 

ChciaJ jeszcze coś tłumaczyć, ale 
Karolek nie sluchal, bo właśnie za
szli w znajomą gęstwinę i spostrzegł 

między drzewami wiejskiego chłopca, 
który w na.jlepsze zbicraJ w garnu

szek poziomki. 
- Ach, ty! - krzyknął Karolek -
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z.bierasz moje poziomki , oddaj je 
zaraz, to moje! 

Grześ chciał uciekać, ale się za
trzymaJ. i rzekI bardzo pokornie. 

- Niech mi panicz nie zabiera tych 
poziomek, bo to dla chorej matki. 

- Albo to prawda! To sobie idź 
nazbieraj tam za drogą, gdzie ojciec 
wszystkim zbierać pozwala; a tu cho
dzić niewolno. 

- Wszyscy chodzą , paniczu , bo 
już tam wyzbierali. 

- Co mi do tego, oddawaj poziom
ki , - to moje poziomki I poskartę 

ojcu. 
- Eh - pan toby mi nie odbie

rał tego garnuszka - rzekI Grześ 

prawie ze lzami - i palli pozwoli
łaby mi zbierać dla matki. 
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Oddaj poziomki) Grzesiu - ode
zwal się Andrzej I który znał up6r 
i zapalczywość Karolka - oddaj ten 
garnuszek I i zaraz idź do dworu. 
tam dostaniesz lepsze dla matki le
karstwo. 

RozmawiaJ z nim jeszcze chwilę, 

przypominając , jak troskliwie pani 
leczyła chorych we wsi , i uspokoiwszy 
zupelnie biedaka, powrócił do Karol

ka, który zajadał tymczasem odebrane 
Grzesiowi poziomki, 

Ale widać niebnrdzo mu dziś 

smakowały, bo jakiś był ZIUlępiony 

i wkrótce powiedział, te woli powró

cić do dorou. 
Minęło kilka miesięcy, nadeszła je

sień, wielu gości zjechało się na po
lowanie , Karolek dostal prawdziwą 
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fuzyjkę i któregoś dnia poszedł zno
wu z Andrzejem do lasu. 

Szedł szczęśliwy i dumny: mial 
torbę myśliwską, strzelaJ. ze swojej 
fuzyi , a chociaż nie udało mu się 

tl'afić nawet do wrony, sprawiaIo 
mu to ogl'Ornmł przyjemność. 

Ale wkońcu się zmęczył, - naiadJ 
sobie pod drzewem i powiedział do 
stJ'ze]ca. 

- Idź ty dalej, Andrzeju, fi, ja tu 

odpocznę i poczekam na, ciebie. 
Andrzej wiedzial, że w lesie nie 

było wilków, więc oddalił się spo
kojnie, zostawiając Karolka samego. 
Cblopczyk oparl się o dl'Zewo, zam
kną1 oczy i w krótce zasnął. 

Wlaśnie tą samą drogą prz.cho
dzil Grześ zbierając suche gaJęzie 
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Da opal do chaty; spostrzeglszy Ka
rolka., pomyśl al. 

- Aha, to ty odehl'aleś mi po
ziomki, - poczekaj, tel'8z ja ci od· 

biorę to cacko. 

I bml j~ ladDą fuzyjkę, chcąc ją 
rzució w zarośla., gdy nagle spostrzegl 
o parQ kTok6w ogromną tmiję, która., 
podnióslszy glowę , jut s ię w k1ąb 

zwijaJa, by skoczyć nR Karola. 

Dobry Grześ zapomnial o zemście, 

zamierzyl s ię suchą gałęziq., którą 

trzymał w ręku I i tak szczęśliwie 

tram w gadzinę, te na miejscu pa· 
ella nietywa. 

Na trzaak gałęzi zbudził się Karo· 

lek, a poznawszy niebezpieczeństwo 

i szlachetność Grzesia, rzuci! mu się 



na szyję i rozplakal ze wstydu i wzru

szenia. 
Odtąd zORtal prawdzi'vym przyja

cielem młodego wieśniaka, - uczyl 
go czytać, pisać, rozmawiaj z nim 
chętn ie, zapozna1 się przez niego 
z innymi chlopcami l polubił ich, 
i sam zmienil się bardzo. 

Dawniej martwil rodzic6w śmie

szną dumą i pr6żnością, wyobrażając 

sobie, że jest czemś lepszem od lu
dzi, kt6rzy nie mają na piękne su
knie, wygodne mieszkanie i r6żne 

przyjemności, - teraz poznal , że 

wartość człowieka nje zależy od 
pieniędzy, lecz od jego serca. i du

szy. 
'ro też mawiał niel'az: 
Kocham szlachetnych ludzi , czy 
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w sukmanie, czy to w prostej blu
zie, bo przez nich sam sWaro się 

lepszym. 



23. 

ZAGADKA. 

Zosia, Kazio i Ludwiś, nabawiwszy 

się przez caIy ranek, nie wiedzieli co 
robić, gdy przyjació1ka ich, Anielcia, 
rzekla: 

- Powiem wam zagadkQ. 

- Powiedz! powiedz! - krzyknęly 

uradowane dzieci. 

- Kto ją zgadnie - m6IVUa da

lej Anielcia - ten dostanie ode Llnie 

rozwiniętą różę, a kto nie zgadnie, 
ten mi jaki kwiatek dać musi. 

Dobrze, dobrze! tylko powiedz. 
- Sluchajcież! 



33 

Wszystkie dzieci ZD&jl\ ptaka, 
Wielkiego 1.&wadyakaj 
Otóż ja mu zdobię głowę, 
Jak w koronę purpurową. 

Oprócz tego, ja. co rano 
Grabię trawkę poplątaną, 

Trawkę cza.rną, plowlb ciemnili 
No! zmiłujcież się nade mną, 
I powiedzcie me nazwiskol 
Wszak to trawka tak was blizko! 

- Co to jest? Co to być mo~e? -
szeptały dzieci - korona t1 ptaka 
i grabie. 

I zamyślily się wszystkie, a Aniel· 
cia patrzyla z uśmiechem , jak sobie 
sl1szyly g16wki, gdy Kazio, przylo
tywszy ręce do buzi, zawolal: :t Ku
kuryku! e 

Kogut! kogut! grzebiGl\ u ko-

guta. 
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Prawda - rzekła Anielcia -

no a grabie? 
O r rzekła Zosia - to też grze· 

bień, którym się codzień czeszemy. 
- Ale gdzież tam! - przerwa! 

Ludwiś - gdzież czarna trawka? 
- U Kazia na glowie - odpo· 

wie Zosia - a pIowa, to moje włosy, 

a ciemna, to u Anielci. 
- Zgadlyście zagadkę - rzekla 

Anielcia - ale komuż dać. różę? 
- Zostaw ją sobie, Anielciu, a my 

ci do niej uzbieramy kwiateczków 
i będzie wet za wet, bukiecik za za

bawę· 



24. 

MUCHARY. 

Frania lubiła bardzo pomagać w go

spodarstwie i o tyle się jut znala na 
w8zystkiem1 że ją matka nieraz wy. 
syłala z kluczykami do spiżami, a ona 
się nigdy przy wydawaniu różnych 

rzeczy nie pomyliła. 'V lecie, kiedy 

mama smaiyla konfitury, nikt tak 
zręcznie z wisien, agrestu i porze

czek nie umial wyjmować pestek, 

jak Frania; przy pieczeniu ciasta ona 
zawsze pl'Zebierala )'odzenki i hakala 
z łupinek migdały, a do suszenia śli-
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wek nikt tak równo nie przyrządzał 

trzcinowych rożenk6w. 

W początku jesieni nadeszła pora 
przechowywania grzybów na zimę. 

Frania uważala, jak matka smażyła 
pieczarki w maśle, trufle w oliwie, 
jak suszyła grzyby prawdziwe i po
tem nawłóczyła je na sznureczki, jak 
nakoniec BolUa rumiane rydze i ukla
dala je w faseczki. 

W kilka dni po Ukol~czeniu tej ro
boty, slOlke pięknie zaświeciIo i Fra
nia wybiegła do gaiku, co byl tuż 

za ogrodem rodzicówj tam w zaro
ślach l w miejscu wilgotnem zoba
czyla kupkę prześlicznych grzybów: 
na białych korzonkach wyrastały pUl'· 

purowe grzybki, a po nich l'Zucone 
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białe celltki puszyły się, jak akP·amit 
na czerwonym atlasie. 

- 06ż to za przedziwne muszą 

być grzyby! - pomyślala Frania -
takich jeszcze mama nie ma na zimę. 

l zaczęła je zbierać, a llapc.lniwszy 
nimi fartuszek 1 pobiegła żywo do 
matki, pokazując jej, co znalazła. 

- Niepl'RWdat, - mamuniu? - I'Ze

kła - z takimi grzybami to dopiero 
doskonała musi być potrawa? 

- Nie, dziecię moje, te grzyby są 
trucizną; ktoby je jad1, umarłby nie
za wodnie , a przynajmniej cięikoby 

chorowaJ. 
- Czy to być może! 
- Przekonasz się zaraz. 
To mówiąc, matka. wzięta przynie

sione grzybki, rozłożyła je na de-
7 
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seczce, polala wrzącą wodą i posy· 
pala cukrem, potem postawiła je na 

oknie w pokoju, gdzie muchy uwi
jały się rojami i wyszła. 

NiedJugo potem wl'ócila z F:l'anią, 

kt6ra z wielkim zdziwieniem ujrzała 

pełno much nietywych na podIo
dze. 

- Widzisz, .F'l'aueczko - rzekła 

iei matka - te muchy tylko poko
sztowaly twoich pięknych grzybów 
i już nie żyją; takby się i z czło

wiekiem stało, który ich zjadł nieco. 
- Ktoby to by! pomyślal! - za

wolała Frania - takie byly ładne. 

- Przekonaj się z tego, kochanko, 
że nie wszystko jest dobre, co pię

kne na oko, a pamiętaj nadal nie 
zbierać już takich grzybów, bo ODe 
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się tylko do wygubienia much w 

mieszkaniu przydać mogą dlatego 
też mucharami je zowią. 

,. 



25. 

Z MAŁYCH RZECZY WIELKIE. 

Po obiedzie podano wyborne jabłka) 

dzieci zjadły po jednem, potem wy
biel'aly pestki i figlarna Helenka to 
sobie czarne ziarneczka, jak muszki, 
przylepiała na twarzy, to, obierając 

je z łupinki, wolała: 

- Hej! serki świeże ! sprzedam nie
drogo! 

'l'adzio tymczasem zebraJ swoje 
ziarnka, zawinął je w papierek i scho

wal do kieszeni. 
- Co to z tego będzie? - spytala 

Helenka. 
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Z tego będzie drzewo, 

Doprawdy! a jakież? 

JabłOJI. 

PozwóJże mi, rradziu, usiąść pod 

twoją jabłonią ! - I'zekla żm'tobliw ie 

dziewczynka; a le 'radzio niezl'8.żony 

jej żartami, poszedł do ogrodu i, wska

zując na altanę, rzekI: 
- Je:!eli Bóg pozwol~ to za kilka 

lat będziemy tu przed alta,nką mieli 

śliczne jabłka. 

Przeszła smutna zima, już i po niej 
stopniały śuiegi i łody, a skoro wio-. 

senne sloneczkodobrze ziemię ogrzało, 

rl'adzio poszedl przed altanQ ! i, sko

pawszy ziemię łopatką, powsad?.al 

w nią ziarneczka od jabłka, w je

sieni jeszcze schowane. 
Odtąd codzień chodził w to miej-



102 

sce, polewaJ ziemię , gdy zbyt bylo 
gorąco, i z wielką radością doczekał 

si ę przecie, że z wszystkich ośmiu 

ziarueczek zeszly maleńkie wypustki. 
- Co za pyszne drzewa! - mó

wHa, śm iejąc siQ, Helenka. 
A 'radzio z uśmiechem polewat ro

ślinki, oslan iał je przed upaJem, za.

krywaJ od zimnego wiatru, ogradzaj 
patyczkami przed drobiem i cieszyl 
się pracą. i nadzieją. 

- Na drugi l'ok jabłonki podrosly 

nad ziemię, nR trzeci j uż je do pa.
lika przywiązywać byto potrzeba; na 
czwarty rok , ojciec, ucieszony wy
trwalością syna, zaszczepil na mło
dych plunkach najlepszy gatunek ja
blek: już się i Helenka śmiać prze

strua. 
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Niestety! w zimie, pomimo starań 
'l'adzia, ostre mrozy zniszczyły mu 
cztery jablonki, ale na wiosnę cztery 
pozostaJe pokryIy się mnóstwem kwia· 
t6w, a w jesieni śliczne, rumiane ja

bluszka wyglądały z pod zielonych 
liści. 

NiemaJo lat minęło odtąd, już He

lenka dorosia, już ma swój dom, Bóg 
jej dal dzieci; a nieraz, siedząc w al
tanie i patrząc na. śliczne cztery ja
błonie, przypomina sobie i opowiada 
córce i synowi, jakto z maleńkich 

ziarneczek takie drzewa wyrosły, 

i uczy ich, że we wszystkiem z ma
Iych I'zeczy będą wielkie, tylko po

trzeba pracy i cierpliwości. 



26. 

MAMA NIE POZNA. 

Ign8Ś nieraz uważal, że panowie 
zlewają się pachnącą wodą, a choć 
mu matka mawiala , że chlopczyk, 
o nauce, nie o stroju myśleć powi
nien, Ignaś, gdzie tylko znała,zł j9,

kie pachnidla, zaraz sobie polewał 

ubranie. Mama pozna wala zawsze, 
ile razy to zrobU, i nigdy mu taka 
sprawka nie uszła bez naganYi raz 
nawet, kiedy wybierając się do zna
jomego chłopczyka I przez pomylkę 
obla! się oliwą zamiast perfumami, 



104 

rozgniewana. matka. zagroziła, że za 

karę w domu zostanie, Ale później, 

widząc, t.e wstydzi się winy i szeze· 
rze obiecuje zupelną poprawę , rze
kła: 

- Gdybym wiedziaJa, że ci zaufać 

mogę, tobym ci jeszcze ten raz da

rowała winę. 

- O! mamuniu kochana! - za· 

wolal Ignaś - bądź pewną, że tego 
ni~dy już nie zrobię; nie zapomnę, 

coś mi m6wila, ~e brzydko, gdy mę~· 
czyzna pachnidlami cbce siQ przy

stroi6. 
- Więc 19nasiu , SkOllCZ pisanie, 

• potem idź do przyjacieła, ja mu· 

szę wyjść na miasto. 
IgnaA zostal sam w pokoju ; siedzi, 

pisze, a chcąc prę(h'.ej sk.ończyć pracę, 
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zadaje sobie po d wa wiersze co pięć 

minut i częściej jeszcze spogląda na 

zegar. Na nieszczęście, czy tet dla 

doświadczenia Ignasia, mama zapo
mniala schować do szafy flaszeczki 
z kolollską wodą i postawila w kry~ 

sztalowym flakonie na komodzie, tuż 

obok zegara. 
Led wie Ignft.Ś to spostrzegl, zaraz 

wzięła go chętka skropienia kO]0I1-

ską wodą świetej kamizelki. 

- Pl'zyrzekJem mamie, że już tego 
nie zrobię - upomimu sam siebie. -
Tak. .. przyrzekłem, to prawda, ale ta 

kamizelka tak w praniu mydlem 
pl'zeszła ) że nie można w niej się 

pokazać... Tylko może mama znów 
poczuje zapach i będzie wstyd. 

- O! gdzież mm! zanim wr6cę do 
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domu, wszystko wywietrzeje. A moja 
obietnica? .. '1'0 ostatni raz, a. potem 
nigdy, nigdy nie uczynię tego. 

Tak rozmawiając i targując się 

z sobą, Ignaś zlożyl zeszyt i zbliżyl 
się do komody; sumienie szeptalo mu 
jeszcze: . A przyrzeczenie?« ale chlop
czyk nie sJuchal: schwycil rIaszeczkę. 
otworzyl ją i skropil się kilku kro
plami kolońskiej wody. Postawil fla
konik, lecz z kamizelk i nie czuć ja

koś zapachu. 
- No, jeszcze troszkę - rzeki do 

siebie - mama nie pozna! 
I raz jeszcze wziąwszy w ręce bu

teleczk~l przechylił ją na. siebie, ale, 
niestety tak mocno, te polowa koloń

sk iej wody wytrysnęła i zmoczyla 

go at do bielizny . 

• 
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Przeląk l się Ignaś , zalama l ręce 

na myśl, co matka powie. i zadumal 
się smutniej ale niedługo skoczyl po 
koncept do glowy. 

- O! i tą razą jeszcze się wyra
tuję! - pomyślal - ale już to nie
zawodnie będzie ostatni ; kolońska 

woda taka czysta, z wedociągu tak
że jak krysztal, doleję do flaszeczki 
i mama nie pozna. 

Jak pomyślal, tak uczynilj ule c6t 
się staIo? czysta kolońska i czysta 
rzeczna woda nie chciały się zgo
dzić, i zamiast przeźroczystego płynu, 

przera.tony Ignaś ujrzal coś podobne
go do mleka. 

Blady, d r:tący, stal jeszcze na Śro
dku pokoju, kiedy matka wl'óeila. 
Osądźcie same dziateczki, czy mogla 
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się cieszyć z postępku syna l czy 
mu pozwolila dnia tego iść na wi

zytę? 

• 



27. 

WSPANIAŁOMYŚLNY WŁADZIO. 

WIadzio chodził do szkoły, uczył 

si ę dobrze, grzeczny był dla wszyst
kich, i wszyscy go też kochali; ale 
jeden z uczniów mIodszy i nie tak 

pilny, jak Władzio, zazdrości! mu 
pochwal nauczycieli i miłości w8p61· 
uczniów i staral się dokuczać mu 
różnymi sposobami. 

\Vladzio, uieraz mu rękę do zgody 
podawal, ale Krzysio zawsze znalazł 

jakąś przyczynę do g niewu i psoty: 
to Władziowi cbowal potrzebną ksią.

:tkę, to mu rozdarł rysunek: to, kiedy 
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się wszyscy bawili I'azem, trącil go 
w ,'ękę, by nie m6g1 pUki do muru 
oOl'zucić, lub przeciąJ. szn urek od la
tawca, kiedy się ten w g6rę podnosić 

zaczynal: Władzio gniewaj się zrazu, 

łajał Krzysia, ale niedIugo 1..apominal 
i przebacz...'l.ł urazę· 

Raz 1 kiedy po skol'lczonej nauce 

Wladzio siadl przy stole i zaczął pi

sać powinszowanie no. imieniny ojc~ 
i kiedy już napisaL więcej n iż polo

wę, ciesząc się, że wszystkie litery 
tak pięknie i r6wno mu się udaJy, 

zlośliwy Krzyś przybiegI do niego 
i, niby niechcący, wywrocil na pi
smo 'Vladzia kałamarz, pełen atra
mentu, a biały welinowy papier, ry
sowany dokoIa wieniec, i śJicznc pi

sanie, wszystko zniszczone zostuJo. 



112 

- Ach! - krzyknął Władzio, od

skakując od stolu - gdybyś nie był 

mniejszy ode mniej tobym ja cię od

uczyl takich niedorzecznych figlów. 
- Nic nie szkodzi - odparZ Kl'zyś

nie boję się ciebie, choć wyższy je-
steś, i dawno mam chętkę spróbo

wać s ię z tobą. 
- Ja s i ę z młodszymi nie próbu

ję! - odrzekl Wlndzio. 

- Proszę! co roi za bohater! bo 
się mnie boisz. 

\V czasie tej kłótni zbiegło si ę 

kilku uczniów i patrzyli w milcze

niu, co z tego będzie. 
- Ot6ż - krzycz'" Krzyś dalej -

biorę WM wszystkich za świadk6w, 

że to tchórz, bo się nie cbce bić ze 

mną· 

• 
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- A ja - rzekl W/adzio - do
wiodę wam, że tchórzom nie jestem ... 

Ale wyjd:tmy na dziedziniec. 
Wyszli wszyscy, a WIadzio 1 sta· 

nq.wszy na. śródku podwórza, tak mó

wić zaczął: 

- Bijatyki nie lubię , aJe kiedy 
Krzysiowi eię chce koniecznie moich 
sil doświadczyć, to przystanę na po
jedynek. 

- Dobrze! dobrze! - lu'zyknęli 

ch/opey doko/a - pojedynek! ale ja
ką bronią? 

- Rękami - rzekl Władzio j -

kto drugiego na ziemię obali , ten 
zwycięty. 

Zgodzil się Krzyś na to, i zaczął 

się pojedynek: złośliwy malec rzuca! 
się jak kot na starszego Władzia, 

... __ ... 8 
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bil go rękami, Dogi mu podstawial, 
ale nie m6g1 go ani z miejsca po
ruszyĆj po dlugiej bitwie , gdy się 

jut zmęczyl i stanął, Wladzio rzekł: 

- ~rel'az na mnie kolej! 
Przystąpil do przeciwnika , obj'łl 

go wp6ł tak, że Krzy~ ani TI1SZyĆ 

nie mógl rękami, drugą ręką. wziął 

go pod kolana, i przyciskając go do 
siebie, jak niańka dziecię, obszedl po 

calem podwÓl'zu, :a potem, stawiając 
go w pogrodku, rzekł do zawstydzo
nego: 

- Przekonałem oię, żem od ciebie 
mocniejszy i że się ciebie nie boję, 

nie jestem więc tchórzem; a jeżeli 

się nie biję, to dla tęgo, te Dam Bóg 
dal l'ęce i sUy do pracy i na potytek 
bliźniego, a nie na szkodę i psotę. 



28. 

SZKODA NAGRODZONA. 

~Lagdzia wys7.la w pole z mlod

szym bratem Romankiem; nim doszli 
do miejsca, gdzie w zbożu blawatki 
l'wać mieli, przechodzili okoJo sąsie

dnich ogrodów, a maly Romanek za
czął prosić siostry: 

- Moja Magd"czko, ulam mi jaką 
gałązkę, wsjądę na. nią, jak na koni
ka, to się nie tak zmęczę. 

Magdzia, chcąc bratu dogodzić, 

wyjęła z kieszeni notyk ogrodniczy 
i, upatl'zywElzy tuż przy drodze wy

smukłą ploneczkę) urznęła ją., uber-
o' 
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wala nieliczne listki, i podała goto
wego konika szczęśliwemu Roman
kowi. 

Nad wieczorem, wracając tąż sa
mą drogą do domu, Magdzia ujrzała 
w miejscu, gdzie zerznęJa ów prątek, 

malą dziewczynkę, która, siedząc na 
trawie, gorzko plakała. 

- Czego tak pIaczesz, dziewczyn
ko? - spytala Magdzia. 

- Jakże nie mam pIakać, panien
ko, kiedy mi ktoś umyślnie taką 

szkodę zrobil. 
- Jakąż? 

- Oto przed rokiem, w dniu mo-

ieh imienin, zasadzi! tu dla mnie 
ojciec wiśniowe drzewko , m6wiąc: 

:t Daję ci je na wlasność, pielęgnuj:te 

to drzewko, rośnijcie razem , a jak 
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ono liści i owoców nabywać będzie, 

tak ty nabywaj cnoty i nauki t: , Ja 
też codzień przychodzi1am do swojej 
wisienki, podlewałam ją. w upaly, 
w wielkie deszcze kopalam rowki 
dokola, teby woda ściekała, w zimie 
okręcaJam ją s10mą przed zimnem, 
na wiosnę zbieralam drobne liszki, 
teby listeczków nie zjadly, i dziś 

przed mojemi imieninami przyszlam 
tu, chcąc kochane drzewko do slupka 
przywiąza6, a ODO zerznięte! 

Dziewczynka znowu pIakać zaczęła., 
a Magdzi niezmiernie żal się zrobilo, 
te mimowolnie taką wyrządziła szko

dęj poszla wi~ smutnie do domu, 
ale przez drogę umyślUa sobie, jak 
naprawić złe, kt6re zrobila. 

Przybywszy do mieszkania, opo-
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wiedziala ojcu rzecz ca.lą i zwierzyla 
mu się ze s·wego zamiaru; otrzymaw
szy zaś jego pozwolenie, gdy się tyl. 
ko ściemniło, zabrala się do dziela. 

Magdzia od dwóch już lat miara 
w ogródku swoim morelowe drzewko, 
które, chociaż nie wielkie, śliczne jut 
wydawalo owoce; kazała je wykopać 
razem z dl'ewnianą skrzynią. w kt6-
rej roslo, potem dwóch ludzi posta
wilo je na noszach, przenieśli drogą 
do sąsiedzkiego sadu i w miejscu 
zerzniętej wisienki wkopali w ziemię. 

Nazajutrz bylo świętej Anny. Bie
dna dziewczynka ze smutkiem przy
pomniała sobie przeszłoroczny dal' 
ojca, i wyszła już smutna, aby raz 
jeszcze zapłakać nad swoją stratą. 

'Yystawcież sobie , dzieci , jak się 
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ncieszyła, gdy w miejscu zniszczonej 
plonki, ujrzała. śliczną morel kę, z gę

stym liściem i dojl'zaJym owocem. 
- rro mi chyba święta Anna ze

siała! - zawolala radośnie. 
- Nie - rzekla Magdzia, wycho

dząc z za krzak6w - tylko żalująca 
szkodnica chciala choć w części zrzą

dzoną szkodę wynagrodzić. 

Opowiedziała Anusi wczorajsze zda

rzenie. Odtąd mi~zy dwiema dzie
wczętami zawiązała się szczera płOZy
jaźń, a morelowe drzewko, ów po

czątek ich znajomości, doU}d jeszcze 
wydaje owoce, kt6remi Anusia wier
nie się dzieli z Mngdzią i jej rodziną. 



29. 

LIST Z KRAKOWA. 

Marynia, chociaż już ośm lat miała, 
wolała pl'zeoież bawić się, niż uczyć; 

biegala po ogrodzie, chwytala mo
tyle, plotła wieńce z kwiatów, nie
raz nawet jeździla z bratem na dre· 
wnianym koniku. Ale jak też zato 
szla nauka! Przy czytaniu, gdzie bylo 
d-o-m, Marynia czyta dym, i tym po
dobnie, a co do pisania, to jeszcze 
gorzej się wiodlo. 

Jut to nie wiem dlaczego, ale ni
gdy jej się nie udawały litery; za
miast nich Uarynia stawiala zawsze 
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jakieś zabawne zygzaki, a przy ka
tdym to okrągla, to podlużna plama, 
bo już co atramentu, to nie żalowala, 
i nietylko, że palce zawsze się nim 
umazały, ja.kby u naj pilniejszego pi· 
sar1Ą ale nieraz i sukience się do
stajo. 

Matka ze smutkiem patrzała na to 
i mawiaIa: 

- Już widzę, że moja Mania oig. 
dy się czytać ani pisać nie nauczy! 

Raz nadszedl do mamy list z Kra
kowa; był on od dobrej, ukochanej 

cioci, kt6ra, donosząc o różnych rze
czach, tak list kończyla: 

_Przy tym liście odbierzesz kocha

na siostro, dwa pudelka: niebieskie, 
w kt6rym są cukierki, rozdasz je 
obojgu dzieciarnj zielone zaś to otrzy-
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ma, które przeczyta gładko przyle
pioną na niem karteczkę « · 

Oczywiście , pudelko to nie bylo 
przeznaczone dla Michasia, bo on się 
jeszcze czytać nie uczył. Marynia za
tem wzięła się do roboty. 

- N-a-j ... Nie-u-k. 
- A czy to na mnie tak ciocia 

napisaTa? 
- Cóż takiego? - spytała matka. 
- Tu na pienvszem miejscu jest 

Nieuk. 

- Nie wiem i nie chcę wiedzieć, 

co tam napisano - rzekla matka, 
chowając pudelko do szafy - ale 
bądź pewna I te tak z1'Obię , jak cio

cia cheiaIa, i temu oddam pudlo, 
kto kartkę hez omylki przeczyta. 
ZamyślUa się Marynia. Wstyd i cie-
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kawoM doda!y jej ochoty do pracy, 
stała się pilną, uwa:tną , i nie upły
nęly dwa tygodnie, kiedy, poprosila 
mamy o pokazanie pudelka, i prze
czytaJa bez omylki: 

- :t Na.jukochruiszej siostrzenicy 
mojej Maryni, w nagrodę za jej pil
noM-o 

Matka rozwiązała sznureczek i zdję

la nakrywkę , a w pudelku obok prze

ślicznej krakowskiej lalki,byJa kaiq.
l.ka z 200 obrazkami z historyi na,
turalnej. C6:t to dopiero byla za ucie
cha! Uicbaś ogląda! obrazki, Marynia 
czytaj a ich objaśnienia , a niedlugo, 
choć niezupelnie r6wnemi literami, 
napisała do cioci z podziękowaniem 
list, w którym ani jednego kleksa 
nie bylo, i zapewniam was, te przy 



124 

pisaniu go male tylko plameczki 
wystąpUy na dwa paluszki Maryni. 

Kto chce naprawdę, to wiele moM. 



30. 

OBWARZANI<l PIWNE. 

Przez aleje szły dzieci ze slutącą, 

bylo ich czworo, a każdemu dala 
matka. parę groszy na pierniczek lub 
ciasteczkoj kiedy ju~ dochodzily do 
obszernej łąki, ocienionej kasztanami, 
zobaczyly chlopczyka, niosącego na 
plecach kosz z obwarzankami, w ręku 

na kiju ni6sł ich także kilkanaście 

wyśpiewywal wesolo: 
Obwarzanki piwne, 
0, jakiei przedziwne! 
Niedrogo je przednm, z& dwa cztery 
Smaczne, slone, [groszel 
Wypieczone, 
Kupcież u mnie, proszęl 
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- Czy to doprawdy z piwem te 
obwal'Zanki? - zapyWa Józia. 

- A tak - zacząJ: Ksawerek. 
- Nie, panienko - poprawila sIu· 

żąca - dlatego je piwnymi nazy
wają, że ich ludzie najwięcej jedzą, 

popijając piwem. 
- Kupmy sobie tych obwarzan

k6w - rzekł Gucio. 
- Kupmy, kupmy! - i dzieci oto

czyły piekarczyka, wybierając ru
miane obwarzanki. 

Wtem z drugiej strony nadszedl 
inny chłopczyk ubogo ubrany, i niósł 

w ręku klatkę drewnianą. 

- Hej, czyżyki, wróbelki, mako
lągwy mlode! kto kupi! 

Dzieciaczki odstąpiły od obwal'Zan
ków, a pobiegłszy ku młodemu pta-
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sznikowi, zaczęly się przyglądać pta
szkom i pytać, co za nie tąda? 

Cztery były ptaszki i chlopczyk 
chciaJ. za nie dwadzieścia groszy, ale 
po długich targach poprzestał na 
szesnastu. 

Józia chwyciła szczygielka z czer
wonym gardziolkiern , Gucio wziąl 

znajomego wróbelka, Ksawerek czy
tyka z t6łtemi piórkami, a maleń

kiej Brońci dostała si~ makolągwa.. 

- 'l'rzeba je teraz zanieść do do
mu - rzekI Gucio - powsadzamy 
je w klatki: będą nam śpiewaly_ 

- 0, nie! - za.wolala Józia., - te

by tak pomarły, jak ten wróbelek 
przeszłego roku? Ja mego nie na to 
kupilam. No! leć wesół, mój szczy-, 

gielku, a. zaśpiewa.j mi na potegna nie 
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To mówiąc, pocalowala ptaszynę 

podrzuciła ją w powietrze. 
Niedlugo trzy całuski dały się sły-

szeć po kolei, pootwierały się rączki 
i wszystkie ptaszki swobodne, szczę

śli we, poJecialy w górę, a siadłszy 

na kasztanie, wesoło świergotać po
częly· 

Potrząsnął głową , patrząc na to 
ptasznik, a zdziwiony piekarczyk 
rzekI: 

- Nie lepiej to bylo zjeść kilka 
obwarzanków? 

Jakte wy, dziateczki, myślicie? 



31. 

ZEGAREK. 

Leon dostał od ojca zegarek, ze· 
garek prawdziwy, z kółka.mi, sprę

żynami, wskazówką, sIowem, zupeł

nie taki l jak noszą dorosIe osoby, 
tylko mniejszy. Leonek, szcz~śliwy 

z kosztownego podanmku I pokazy
wal go każdemu l pyszni! się nim, 
dobywał go co ch wiła z kieszeni, 

i r""by go był na kurtce sobie po. 
wiesić, żeby go wszyscy widzieli. Raz, 
idąc pl'Zez most z ojcem I spotkali 
znajomego pana. który jeszcze nie 
wiedzial, że Leonek run zegarek i kie-, 
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dy więc OJCIec Z nim rozmawial , 
cWopczyk, chcąc koniecznie pocbwa~ 
1ić się klejnotem, zapytał: 

Przepraszam, która godzina u pana? 
- Dziesiąta, mój Leonku - od

rzekI znajomy, patrząc na zegal'ek. 
- O! - zawolaJ Leonek, doby

wając swojego - to jednak stare 
zegal'ki lepiej chodzą, niż nowe, bo 
u mnie jeszcze pięciu minut do dzie

siątej brakuje. 
- Al - rzekI znajomy - to ty 

masz wla..sny zegarek I winszuję ci, 
i ladny, zdaje mi się. 

Leonkowi nie trzeba bylo więcej, 

rad, że się będzie mógł popisać, czem
prędzej zdejmuje z szyi sznureczek 
i podaje z nim razem zegarek, ale 
co za nieszczęście! w tym samym 
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czasie przechodzi obok niego wie
śniak, niosący na plecach pęk cbl'6-
stu, zawadza o sznureczek i wytrąca 
go wraz z zegarkiem z I'ąk biednego 
Leonka, i gdziet? na most? o nie! 

prosto w 'Vi sIę ! 

C6tto było płaczu i zmartwienia! 
i kt6t winien? ;\lotna się cieszyć swo
ją własnością , ale się nil) pysznić 

i popisywać przed wszystkimi nie 
nalety. 

,. 



32. 

KOLĘDA. 

Marcinkowi umarl ojciec; wielki 
to byl smutek w domu, tembardziej, 
że biednej matce nie zostalo ty le 

majątku , by troje dzieci i siebie wy

zywić, Aliala ona bogatą siostrę, któ
ra dowiedziawszy się o jej nieszczę

ściu, wzięła do siebie Marcinka, przy
rzekając, że mu li niej dobrze będzie. 

Tak było rzeczywiście: Marcinek mial 
u ciotki wszystk iego pod dostatkiem, 
mieszkaj w pięknych pokojach, cho
dzi] w ladnych sukienkach, mial ksią-
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żeczki z obJ'azkami ;r.abawek tyle, 
ile tylko zażądał: jednakże nieraz 
z żalem myślal o biednej izdebce, 
w kt6rej dawniej mieszkał z ma.tką 
i siostrami, i nieraz westchnął smu
tnie, myśląc sobie: Co też one tam 
robią? 

Nadesz/a wigilia Bożego Narodze
nja I ten dzień tak dzieciom roiły 

i tak przez nie upragniony; II ciotki 

nakryto st6t na kHka osób, bo mieli 
być goście na wieczerzy, fi, skoro 
tylko gwiazdki zeszly na niebie i za
palono świece, ciotka. wziąwszy Ma,>· 
cinka za rękę , popl'owadzila go do 
swego pokoju, mówiąc przez drogę: 

Moje dziecię, przez cały C7..a8, 

jak ze mną mieszkasz, byleś dobry, 
posluszny, nie zmartwi/eś mię ani 
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razu, za to spotka cię dzisiaj mila 
niespodzianka. 

- rro wszystko twoje! - doclaJa 
otwierając drzwi przymknięte, a zdzi
wiony Marcinek zobaczyl na środku 
pokoju stojące zielone drzewko, ubra

ne w zlocone jabłka i orzecby, pier

niki, cukierki, figi , i oświecone mn6-
stwem kolorowych świeczek ; pod 

drzewkiem dopiero poustawiane byJy 

zabawki, koniki J wózki , zwierzęta, 

gospodarstwo, nawet lalki i kuchenka. 

Dobry Marcinek patrzyl na to 
wszystko, ale niezadlugo łzy mu się 

li oczu puściły. Zdziwiona tern ciot-

1m, zapy taJ" go: 
- Co ci to Marcinku? czy ci się 

to nie podoba? 
- Ach! ciociu! - zawolaJ chI op-
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czyk, calując jej ręce - tyś taka 
dobra! jaru taki szczęśliwy, ale, pa
trząc na to wszystko pomyślałem so
bie: Czy też tam moje biedne sio
strzyczk i mają jaką kolędę? 0, droga! 
kochana ciociu: pozwól mi się temi 
ślicznemi rzeczami podzielić z Fra
n ią. i Kostusią! 

- Pozwalam chętnie - odpowie
działa rozrzewniona ciotka - i przy
rzekam ci, że twoje podarunki bar
dzo prędko do nich dojdą. 

Teraz dopiero szczęśliwy Marcinek, 
ucałowawszy ręce ciotki, pacząl dzie
lić swoją kolędę, a kiedy jut wszyst

kie porozstawi.ał zabawki, przeznacza
jąc je to dla jednej, to dla drugiej 

siostry, i sobie tylko konika i biczyk 
zostawił, otworzyły się drzwi do sali 
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i dobl'e dziecię ujrzało matkę i sio
stry, które pl'zyjcchaly na św ięta 

Botego Narodzenia. 
Nie trzeba WPS zapewniać, że wszyst

kim doskonale sroakowala wieczerza 
i że Marcinkowi święta zeszty we
solo, bo, kto w szczęściu o innych 
pamięta, temu Bóg nie tylko w pra
cy, lecz i w zabawie błogoslawi. 



ŚPIOSZEK. 

'Vandzia, dobra. i mila dziewczynka, 

niezmiernie lubiła długo sypiać; co

dziel~ prawie siostry jej i bracia 

ubrali się, zmówili pacierz, a czasem 
i śniadanie zjedli, kiedy \Vandzia je

szcze się przeciągala w 16teczku. 

Często mama napominala 'Vandzię, 
nieraz się siostrzyczki z niej śmiały, 

ale to wszystko nic nie pomagnlo. 
Raz w lecie, kiedy s i ę już wszy

scy spać rozchodzili, mama I'ze

kla: 
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Dziateczki! jutro o ósmej rano 
pojedziemy na majówkę , wstru~cie1. 

i ubiel'zciet się rano, bo jedziemy 

kolejką, która na nikogo nie czeka. 

Zwłaszcza ty, Wandeczko, nie zaśpij, 
zostalabyś w domu. 

Nazajutrz rano służąca zbudzi1a 
dzieci, wszystkie powstaly od razu, 
tylko Wandzia swoim zwyczajem rze

kla: 

- Zaraz, zaraz - i odwr6cila się 
do ściany. 

W domu wszyscy byli ogromnie 
zajęci, maroa pakowala zapasy, slu

żąca robUa śniadanie, nikt nie miał 

czasu pamiętać o W"andzi. 
Mama przypomniała sobie o jej 

wadzie i zajrzała do dziecięcego po

koju. 
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\Vstawajże , Wandziu - za.w<r 

lala zdziwiona, że śpioszek jeszcze 
w różku . - Chcesz chyba zastal! w do
mu, bo czekać na ciebie nie będzie

my mogli. 
- 'V tej chwili wstaję - odmru

knęła Wandzia, ale nie miała sity 
dobrze otworzyć oczu i na jedną mi
nutkę przytulila się jeszcze do po
duszki. 

Ubrali się bracia i siostry, budzą 

'Vandzię· 

- Wsta,lie prędzej , myśmy już 

gotowi! 
Zadziwiona \Vandzia zrywa się z ł~ 

żeczka, kladzie śpiesznie pOIkzoszki, 

myje się jak może najpl'ędzej , ale 
zaledwie jej sTużąca jeden zaplotIa 
warkoczyk) glos ojca slyszeć się daje: 
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Prędzej, dzieci! prędzej! musi

my jut jechać. 

Wybiegly ubrane dzieci, a biedny 
śpioszek 'Vandzia ze łzami w oczach, 
oknem tylko patl'za.la, jak wszyscy 
wesol0 siadali do tramwaju. 

:Matka spojl'zaJa smutnie na dzie
wczynkę i pożegnała ją ręką, rozległ 
się dzwonek i tramwaj I'uszył ku 
I'ogatkom; Wandzia na w])ól ubrana 

została sama w domu. 
Jak jej też nudno i smutno było 

przez cały dziell ) jak żałowała swe

go ospalstwa, myśląc, że cala jej ro
dz ina tak ochoczo się bawi! 

Ale na dobre wyszła jej ta nauka: 

odtąd rano wstaje, nikt na nią nie 
wola, nikt jej nie budzi, bo ,Van
dzia wie I że jak wówczas kolejka, 
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ta.k codzień czas nie czeka. na lll

kogo, i kto chce korzystać z niego, 
zasypiać nie powinien. 



34. 

OONIE SZTUCZNE. 

Kilka rodzin z dziećmi zjechało się 

na wsi: bylo to ju:t na jesieni; kiedy za
tem rodzice przy cieplym kominku 

rozmawiali o różnych rzeczach, kiedy 
dziewczynki bawiły się lalkami, ki]· 

ku chlopczyk6w pobieglo w pole pa· 
trzeć na ostatnią siejbę i kopanie 
kartofli. Na polu robotnicy, chcąc się 
ogrzać i posilić po pracy, rozpalili 
ogień, a gdy się sporo węgli upaliło, 

nasypali ka.rtofli, obłożyli je żarze

wiem i czekali, aż się upieką. 

Cblopczykom bylo zimno, zbliżyli 
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się do ognia, co widząc jeden z ro
botników, rzekl: 

- Może panicze s iądą przy nas 
i skosztują pieczonych ziemniaków? 

Panicze nie dali się długo prosić, 

lecz nie chcąc próżnować, poczęli 

dokładać galęzi do ognia, lepiej ogar
niać kartofle, a psotny Julek wydo
był nieznacznie z kies7.cn i kilkana
ście kasztanów, które byl po drodze 
pozbierał, i wsunął je w ogień, cie
sząc się myślą, jak się towarzysze 
jego zadziwią, jeśli zamiast smaczne
go kartofla, kM!'y z nich gorzki ka
sztan pod zębami uczuje. Ale niedlu
go zadziwił się i Julek: kasztany, 
zagrzawszy się w ogniu, poczęły pę
cznjeć , rozsadzać twardą skórkę, 

i z hukiem wyskakiwać w powie-
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trze. Przestraszeni robotnicy powsta
wali twawo 1 ale niejedno przykre 
słowo usłyszal od nicb Julek l bo ka
sztany rozskakując się w r6tne strony, 
poparzyły twarze i ręce dokola. sie
dzących; każdy prawie chłopczyk 

mial na twarzy znak Julkowej pso
ty, a on saro z pięciu czerwoneroi 
plamami powr6cił do domu 1 gdzie 
otrzymał od rodzic6w zasłużone po
lajanie. Co najgorsza , nie tylko nie .... 
kosztowal pieczonych ziemniak6w, 
ale nie śmiał się długo pokazać ro
botnikom, którzy 1 spostrzegłszy go, 
pytaJ i ze śmiechem: 

- A co, panie Julianie? jak s i ę 

tam udają kasztanowe placki? 

, 



35. 

PUSTE ORZESZKI. 

Dwie córeczki miała mama: star
szą Justynkę, a m10dszą Joasię· Mat
ka uczyla. je, że powinny się kochać 
i pamiętać o sobie nawzajem, nade
wszystko zaś upominala Justynkę, 

ateby, jako starsza, dbała o mlodszą 
siostrę. Justynka niby słuchaJa mat
ki, ale, więcej o sobie niż o Joasi 
myślała; szczególniej , kiedy matka 
dala jaki przysmaczek do podziału, 

to jut pewnie Joasia mniejszą daleko 
cząstkę dostała. 

lO 

• 
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Pewnego razu mama I stawiając 

miseczkę orzeszków na stole, rzekla: 
- Masz, Justysiu, - podziel się 

z siostrą. 
- O! dobrze, mamo: jej dam wię

cej, bo ona mniejsza. 
l po jednemu zaczęla Justynka 

rozkladać orzeszki na dwie gromad
ki, ale matka, patrząc na to zdaleka, 
poznała, że na jedną kupkę odkIa
dala takie, po kt6rych lupinie można 

bylo wnosić, że są zdrowe i pelne, 
na drugą 7..aŚ puste i dziurawe. Po 
skończonym podziale l'zeklaJustynka: 
. - P6jdi, Joasiu! widzisz, jak ci 

dużo orzeszków odłożyłam. 

- Nie, moje dziecię - powiedziala 
matka - weź sobie większą cząstkę, 
boś ty starsza, a oprócz tego za tak 
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piękny podział nalety ci się na
g ,·oda. 

Zawstydzona Justynkn zgarnęła 

pURte orzeszki, z kWrych ani jednego 
zjeść nie mogla; ale odtąd dzieWa 
s ię z siostrą sprawiedliwie, bo dIugo 
pamiętala o pustych orzeszkach. 

'O' 



36. 

GRZECZNE DZIECI. 

Edzio i Ame]cia grzeczni byli przez 

ealy dzień I za to tei tuama kupila 
dla Edzia duży bębenek z paleczka
mi i wstążką do przew ieszenia przez 
ramię, AmeJci zaś laleczkę w ró· 
żowej sukience l bialym fartUSZKu 

i z prawdziwymi wlosami. 
Cieszyły się tern dzieci i postano

wUy, te dIugo, bardzo dIugo bawić 
się będą tak ładnemi zabawkami; 
gdy nagle wbiegla slliŻąca od zna
jomej pani, prawie zapłakana, mó
wiąc: 
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Panno Amelio! panie Edwar
dzie! macie nowe zabawki: pożycz

cie ich na godzinę dla naszej Kle
muni. 

- A leż I moja Brygido - rzekł 

Edzio - myśmy te zaba.wki dopiero 
dostali, jeszcześmy się niemi nie na
bawili, a KIellIunia ma i tak swoich 
nje malo, 

- To prawda - odpowiedziała 

Brygida - ale IGemunia po choro
bie taka się stala dziwaczna, że jej 
się co chwila czegoś nowego zachcie
wa., a doktorzy powiedzieli, że znowu 
zachoruje, jeżeli często plakać będzie. 
Dogadr..amy jej, jak motemy, ale te
raz zobaczyła oknem , jak niesiono 
wasze zHbawk i; napiem s i ~ ich ko-
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niecznie, plnczc i może znowu zacho

rować. 

- Wef., weź moją laleczk ę! - za
worala Amelcift - tylko, kochana 
Brygido, jeieli s i ę to da zrobić bez 
rozgniewania KIemuni, to pilnuj też, 
tehy jej nie pop ,ula. 

- Jeżeli mój bębenek koniecznie 
potrzebny - dodał ciszej Edzio -
to można go wziąć także. 

Brygida podziękowała dzieciom 7.0. 

uczynność i niezadlugo odniosła im 
zabawki niezepsnte, bo Klernunia 
nie byla zta, ani psotna, tylko slaba 
i bardzo rozpieszczona: pobawila się 
więc przez chwil ę laJką, udel'zyla parę 
razy w bębenek i zwróciła wszystko, 
kazawszy jak naj piękniej podzięko

wać Edziowi i Amolcl. A oni wię-
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ceJ Jeszcze mieli przyjemności my
śląc, te uczynnością zapobiegli zmar
twieniu, a mote i chorobie Klemuni. 



• 

37. 

KIEDY DZIECIĘ UPADA, 
BÓG MU RĘKĘ PODKŁADA. 

Kocia swobodna. i wesola jak pta

szek, bujała po ogrodzie, po polu, po 
lące, a wszędzie dobrze jej bylo, bo 

dobrą, uprzejmą dziewczynkę kochali 
wszyscy; czy to w ogrodzie pelly ko
biety, czy na l'ące siano zbierali ko
siarze, czy w polu żeńcy tęli dojrzale 
klosy, z każdych ust mile słyszała 

powitanie. Najbardziej jednak Kocia 

lubUa ląkę nad strumieniem, bo też 

nigdzie nie bylo tak miękkiej i świe
żej trawki, ty lu różnobarwnych kwia-



Kiedy dziecię upl\dn. 
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tÓw. Samym brzegiem strumienia cią.

gnęła się wązka, wydeptana ścietks, 
i po niej rankiem i wieczorem, kiedy 

rosa cal'l Iqkę pokl'yla, Kocia suchą 
nogą biegala. Ale w środku tej ście

tki stała. stara wierzba i giętkie ga
łązki a:t do samej wody spuszczaJaj 
dziewczYllka często gniewala się na 
to drzewo, bo, obchodząc je do kola., 
zamaczała nieraz trzewiczki. 

- Mój tatuniu, - powiedziała raz 

do ojca - każ ściąć albo wykopać 
to drzewo, teby mi nic przeszkadzałoj 
wtedy dopiero dobrze będzie biegać 
od jednego do drugiego końca ląki 

ponad sa mą wodą. 
Nic wiedziała, że stara wiel'Zba wa

żną jej kiedyś miała odd"ć p,·zyslugę· 
Pewnego mzu Kocia spostrzegła 
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ślicznego motylka; - błękitne mial 
skrzydelka, a na nich czorwone cent
ki i złote kropki. Lekka i plocha 

dziewczynka zaczęła go gonić po łące, 

motylek ucieka.ł w różne strony, na
koniec zwrócił się ku strumieniowi. 

- O! dobrze, dobrze - za.wolala 

dziewczynka - nad wOllą pewnie 

cię schwycę! 

I wbiegla na swoją. ulubioną ście

żkę; a1e motylek, widząc groiną po

goń , nad brzegiem strumienia silniej 
rozwiną} skrzydełka , by na drugą 
przelecieć stronę; biedaczek , długą 

ucieczką strudzony, nie dokazal tego, 

lecz kiedy już uczuj, że go fol. ily opu
szczają, nadpłynął Ustek wierzbowy 
i motylek na nim spoczął. Zobaczyw · 

szy to Kocia , chciała go z listkiem 
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przyciągnąć do siebie i machnęła 

chusteczką w wodę. Ale c6! siQ stalo? 

Nad samym stojąc brzegiem, pIW te
chyliła się zanadto i wpadla w wodę. 

Biedna dziewczynka nie umiala ply
wać, przelękniona robiła, jak mogla 
rączkami, wolając pomocy; lecz byla 
to niedziela, wszyscy modlitwą lub 
zabawą zajęci, nikt jej ~losu nie sły

szal, fi Kocia plynie i pł'ynie , jut 

ją sily opuszczają· NagLe nad glową 
spostrzega gałązkę., ch wyta się za nią 
obiema rękami i poznaje, te to gałąź 
starej wierzby, na którą tyle razy 
się gniewa/a. 'L'rzymając ją jedną rę

ką , drugą chwycila za brzeg i wy
dostała się na ziemię. Niedlugo od

począwszy trochę , poszla do domu, 
a kiedy przel ękniona matka prze-
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braja ją. w suche odzienie, gdy dziew
czynka opowiedziała swoją. przygodę. 

uklękly obie i gorąco dziękowały 

Bogu za to cudowne prawie ocalenie. 
Odtąd Kocia nie gniewala się na 

stal'ą wierzbę, siadała pod nią chę
tnie i myślala o tern, że nie trzeba 
zbyt pospiesznie sądzić, co jest do
bre i potrzebne, a co niepotrzebne 
na świecie. 



38. 

PI ES PRZYJ ACI EL. 

W pewnym domu chowano pie

ska; nie był on Ładny, bo czarny, 

kosmaty, nieduży; nie podobał się 

nikomu obcemu, ale wierny, czujny. 
pilnował domu w dzict\ i w nocy; 
nielakomy, choć wszedł do kuchni, 
żadnej szkody nie zrobil. Pies ten 
nazywaJ się Kruczek. Jaś, synek pań
stwa, bardzo Kruczka. lubił , dzielil 
się z nim śniadaniem, chowaj dla 

niego kostki z obiadu; głaskał go, 
pieścU, a wdzięczny Kruczek lizał 

go 1.a to po ręku i bawił się z Jar 
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siam po całych dniach na dziedzińcu. 
Raz służące wybraly się od rana na 
poziomki do poblizkiego lasuj Jaś 

tak usilnie prosił matki, że dala. mu 
dzbanuszek , pozwoJUa iść z niemi. 
Kruczek odprowadzil panicza kawa
lek drogi i wr6ciI pilnować domu. 

Cóż to za radość byla dla Ja.in, 
kiedy przyszedł do lasu, uslyszal 
śpiewy ptakÓw i zobaczył mnóstwo 
poziomek, rumieniących się w trawie. 

Z początku wszyscy zbieraj i w je

dnem miejscu, ale pomalu Jasio, od

dalał się coraz bardziej i WkOI~CU 

zflszedl w zarośla tak głęboko, że 

ani drog'i nie byl o widać, ani glosu 
J1je słychać. Próżno strwożony wolal 

na slUŻąC6, one, w mniemaniu , że 

poszedł w przeciwną stronę, oddalały 
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się coraz bardziej, a nie mogąc go 
znaJeźć, pomyślały, że wrócił sam do 
domu. Napełniły wzięte naczynia po~ 
ziomkami i odeszły, a tymczasem bie
dny Jaś, blądząc coraz bal'dziej 
w gęstwinie, zmęczony, spł akany, 

siad1 pod drzewem i usną!. 

Matka J"asia z przestrachem zoba
czyla, że służące wl'ócily bez niego, 
i dowiedziala się, że zgim)l w lesie, 

kazała czemprędzej zwolać ludzi, 1'0-

zesIala ich w r6żne strony, i sama 
z dziewczętami I z kt61'cmi Jaś wy
szedl, poszła go tukte szukać; za nią 
ze spuszczonemi uszyma, sr.J.utny i nie

spokojny szedł wiemy Kruczek. 
Gdy doszli do miejsca, gdzie Jaś 

oddalil się od służących, Kruczek 
poskoczyl naprzód ; przez jakiś c:r..as 
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schylony w trawie szuka! tropu, na
koniec zawyJ radośnie, bo węchem po
znal, w której stronie Jaś się znajduje, 
i puścił się w zarośla, Matka Jasia 
nie spostrzegła, że Kruczek za niemi 
posze(Uj dlugo daremnie szukała syna 
i już prawie rozpaczała, gdy wtem sły

szy radosne szczekanie. Znając przy
wiązanie Kl'uczka do syna, pobiegła 
w tę stronę, i jakaż byla jej radość, 

gdy ujrzaJa Jasia śpiącego pod drze
wem, a przy nim wiernego Kruczka, 
który lizaniem staraJ się go pJ'zebu
dzić. 

Tak poczciwe zw ierzę wywdzię

czylo się swemu panu za dobroć. 



39. 

PLAMA NA KROSNACH. 

Wandzia siedziała \V pokoju i pil
nie znaczyla chusteczkQ, bo slyszala 
przed chwilą jak matka gniewała się 
na niezręczną pokojówkę, mówiąc: 

- Moja kochana! jut tyle roi szko
dy narobila.ś, że jeśli nie staniesz się 
baczniejszą, to będę musiała cię od

dalió. 
NiedJugo taż sama slużąca weszła 

do pokoju, gdzie Wandzia pracowała, 
i zaczęła sprzątać. Smutna po otl'zy-
manej naganie, chciala się pośpieszyć 

11 
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ze sprzątaniem i tym sposobem prre
prosió panią; w zbytnim jednak po

śpiechu, ścierając ze stolu, zagarnęła 
~ciereczką maleńki kalamarzyk i strą
eUa go na stojące obok krosna, na 
których pani hartowala. 

Przelękniona dziewczynazobaczyw
szy na środku biaIej kanwy ogromną 
plamę z atramentu, zoladla i zała

mala ręce. W tej chwili pani weszla 
do pokoju. spostrzegła zepsutą robotę 
i rzekla z gniewem: 

- 'ro pewnie ty znów zrobiłaś 

MalgOl·zato ? 

Wandzia pamiętna, :te za pierwszą 
szkodę Malgorzata miala zostać od

daloną, powstala szybko i z rumień
cem na twarzy, ze spuszczonemi ocza
mi rzekla: 
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D · . I t aru), mamunIU. Q ... to ja ZTo--

bilam. 
Matka napomniala lagodnio Wan

dzię, bo uważnej dziewczynce rzadko 
się poclobne wypadki zdal7.a1y, a ki.,. 
dy później Wandzia wyznala. jej pra
wdę, uścisnęła serdecznie córkę, mó

wiąc: 

- Pięknie jest przyznać się do 
popelnionej winy, ale piękniej jeszcze 
bli!niego od kary lub nagany uwol· 
nić, 

MalgOlWLAta zaś wdzięczna panience 
za jej dobroć, staraJa się poprawić 

ze swej wady i wlu-6tce byla tak 
ostrożna i uważna , że wszyscy ją 

polubili, i nikt nie mial powodu uo 
gniewu. 



40. 

SKORUPKI. 

Od strony mostu szedl chlopiec 

garncarski, niosąc ponaw16czone na 
sznurze garnki, garnuszki, ryneczki, 

i dążył ku Staremu Miastu, bo tam, 
jak w każdy piątek, czekaIa na niego 
majstrowa, sprzedająca wyrobione 

przez cały tydzień naczynia. 'rą sa

mą ulicą szlo kilku cblopczyków do 
szkoly; igraH i potrąc.ali się wzaje
mnie, aż nakoniec jeden z nich po. 
toczyI się na garncarza, i stiuk) mu 

caly sznur garnków. Biedny chlopiec 
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glośno plakać i wyrzekać począl, 

amali figlarze tymczQ.Sf'>m rozpierzchli 

się na wszystkie strony. Lecz nagle 
jeden z nich wraca, i mówi do gm'o

carza: 
- Przepraszam cię, mój kochany, 

7..8. twój przestrach i zmartwienie, 
szkodę ci nagrodzę, tylko porachuj 
wiele się garnków potluklo. 

- Ja nie wiem, paniczu, po cze
IUU je majstrowa sprzedaje. 

- '1'0 pozbieraj że skorupki i pój
dziemy do majstrowej. 

Poszli na Stare miasto, opowiedzieli 
cale zdarzenie garncarce, a ta, potrzą
sając głową , obliczyła zbite garnki 
i wyrachowała na trzy zlote szkody. 

Ale kiedy chlopczyk dobywal z wo

reczka trzy nowe zIotówki i obcia! 
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jej ptacić, dobra kobieta, pogtądając 
na niego, spytala: 

- A dużo jeszcze masz pieniędzy, 
paniczu? 

- Mam jeszcze kilka groszy -
odpowiedział. 

- No, to schowajte do nich i te 

złotówki; widać, te z ciebie poczciwe 

dziecko, kiedy chcesz szkodę wyna
grodzić. Niech cię Bóg błogosławi. 

Chlopczyk nie choial przyjąć pie
niędzy, garncarka toż samo. 

- Ja przez to nie zginę rod· 
wila - co tydzień przynajmniej po
llQEIZę taką szkodę, a nikt mi jej nie 
nagradza. 

- A ja nie chcę być przyczyną 

niczyjej straty. 
Kiedy się tak sprzeczają, nadcho-
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dzi siwy staruszek o kiju, blady, wy
nędzniały, w polatanej sukmnniej 
pl'7...ed sobą mial torbę, w niej ka
walki chleba i sera., kilka kartofli, 
troszeczkę kaszy, soli gl'uzolek: znać 
te na wspomożenie go wszystkie 
przekupki się złotyły. 

Chłopczyk spojrzał na staruszka, 
a potem rzekl do garncarki: 
Więc pani nie chce przyjąć tych 

trzech 11otych? 
- Żadnym sposobem, jagódko! 

odpowiedziała z uśmiechem kobieta. 
- 1'0 wefta, dziaduniu, a módl 

się za tę panją! 

'ro mówiąc, chlopczyk podal mu 
llot6wki, a sam odszedl coprędzej. 

- Módl się dziadku, i za to dzie-. 
eko - rzekła rozczulona kobieta -
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żeby mu Bóg pozwoli! wyrosnąć na 
zacnego człowieka. 

Siwy staruszek dlugo się modlU 
za dobrego chłopczyka. a Bóg za
pewne próśb jego wysłuchał. 



41. 

IMIENINY BASI. 

Czwartego grudnj~ w dzielI św i ę

tej Barbary, większy byJ ruch w do
mu, z powodu imienin naj starszej có

l'eczki: dobrej, pilnej, poslusznej Basi. 
Zaledwie otworzyła oczy i wzniosła 

je do nieba, by podziękować Bogu, 
że ją przez noc od wypadku ucbro
nil , ujl7..ala na ścianie zloty krzyżyk 
z takimże lańcuszkiem: był to dar 

ojca. Od matki dostala salopkQ z fu

tel'kiero i pudelko rozmaitych zaba
wek. Siostrzyczka za swoje pieniądze 
kupiła dla Basi laleczkQ, braciszek 
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podarował jej kanarka w klatce. Na
wet sTużące, winszując Basi imienin, 
doży1y jej bukiet z białych, ż61tych 
i liliowych nieśmierte1ników, wśród 

których umieściły śliczną miesięczną 
różę, starannie w doniczce wypielę
gnowaną. Po śniadaniu Basia poszła 
z matką do kościoła) pomodlUa się, 

a wróciwszy do domu, zasta1a kilk~ 
powinszowań od maleńkich swoich 
przyjaci6lek. 

Rodzice Basi pozwolili jej zaprosić 
kilkoro dzieci na wieczór: kupiono 
ciast, gruszek, jablek j wujaszek przy
wiózl ogromną pakę cukierków: a stry
jaszek, który zapomnial o imieninach 
Basi, dal jej pięć złotych, m6wiąc: 

- Każże za to kupić winogron: 
będziesz miala na wety dla gości. 
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Przyjęła Basia pieniądze, lecz nic 
posJala po winogron&.. tylko po obie· 
dzie spytała matki: 

- Wszak te pię6 zlotych już są 

moją wlasnością? 

- Tak, moje dziecię. 
- Mogę z nimi zrobi~ co mi się 

podoba? 

- Motasz. 
- Pozwól mi więc, mamuniu, wy· 

prawi6 7..a nie podwieczorek dla bie
dnych dziatek z ochrony. 

Matka chętnie zezwolila na żąda.
nie Basi, a dziewczynka zajęla się 

szczerze wykonaniem pięknego za.

miaru: kazala kupi6 mleka i kosz 
buJeczek. Ubrała się cieplo i posz1a 
do ochrony ze starą. slużącą. Dziate· 
czki siedziały jeszcze na ławkach, 
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lecz że się wieczór zbliżal , dziew

czynki skJadaly swoje rob6tki, chlop
czyki zawieszali na ścianie tablice, 

a. opiekunka stojąc na środku sali, 

obmyślała nowe dla nich zatrudnie
niej bo w ochronie dzieci ani na 

chwilkę nie SŁ~ bez zajęcia. 

Gdy Basia weszła, powitały ją 

wszystkie uprzejmiej kilkoro z nicb 

powiedzialo Zadne bajeczki, a kiedy 

Basia l'ozdzielila mleKo i buleczki, 
dzieci smacznie je zajadały, bez la

komstwa i pośpiechu, a nawet nie
jedno połowę swojej bulki dla matki 

lub siostry w kieszonkę schowało. 
Po pod wieczorku podziękowały Ba

si i odmówily wieczorną modlitwę, 

a dziewczynka szczęśliwa i wesola 
wróciIa do domu, bawila się ochoczo 
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przez cały wieczór z 1..apro8zonymi 
gośćmi; a idąc spać i dziękując matce 
za przyjemności, kt6rych w ciągu 

caJego dn ia doznal~ rzekJa: 

- NajmiJ,z!} jednak była mi go
dzinka w ochronie, i tę najdlużej pa

miętać będę· 



42. 

DOBREM ZA ZŁE ODDAWAJ. 

Michaś i Wicuś chowali się razem, 

jednego mieli nauczyciela, jednako-
wego doznawali obejścia, ale nieje
dnakie mieli serduszka. 

Michaś uprzejmy, uslu:tny, przemy
śliwa! nad tem, jakby komu co przy
jemnego zrobić, dowcipny i figlarny 

Wicnś, upatrywaI wszędzie sposobno
ści do wyplatania ligia. Najwięcej 

od niego cierpial biedny llichaś: to 
mu książkę gdzie rzucil, to zepsuł 

pióro, to scbowaJ scyzoryk, a bie
dny ch/opczyk, oprócz przykrości 
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i straty czasu, nieraz i usJyszal na

ganę· 

Ależ zato przy końcn każdego mie
aiąca Mich~ odbieral mlgrodę lub 
pochwalę 7.a dobre sprawowanie i pil
noŚĆ w nauce, Wicuś prawie zawsze 

mial napisane: 
Roztargniony, albo: n ie dość 

pi I n y. 
I nie moglo być inaczej, bo mu 

rigle i psoty zabierały czas. na naukę 
przeznaczony. 

SprzylU'zyly się wkońcu Wicusiowi 
cipgle nagany. Jednego miesiąca po-
stanowil sobie, te jednakowo z Mi
chasiem uczyć się będzie; dotrzyma! 
postanowienia i, chociat tu i ówdzie 
jaką psotę wyrządzil, cboć potajemnie 
znalau czas na sprzeciwianie się bra-
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tu, przy końcu miesiąca otrzymaJ od 
nauczyciela niezwykly napis: 

UczyJ się wzorowo. 
Uszczęśliwiony, polożyl papier na 

stole pod otwartem oknem i przystą· 
pił do Michasia, który przy drugim 
stoliku ukladnl mozolnie dom z dre
wnianych cegielek; już wzniósl całą 
budowę, już ostatnią kladl dach6wkę, 
gdy Wicuś niby nie chcąc, trąci! sto
likiem i gmach cały w drobne szczątki 
się rozsypa!. 

Smutny i rozgniewany Michaś wy
szedl przed dom, i za pierwszem spoj
rzeniem zobaczyl na kamieniach świa,.
dectwo Wicusia, które wiatr za okno 
"\vydmuchnąl. Podniósł je i schował, 
myśląc sobie: 

- T ja też tobie figla wyplatam. 
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Ale niedlugo widząc , jak Wicuś 
szukaJ: straconej pocbwaly, jak się 

smucil, że nazajutrz nie odbierze moi· 
śnienia ojca, które mu za caly mie

siąc pilności nagrodą byó mialo, wy
ją! pochwalę z kieszeni i, oddając ją 
bratu, rzekl: 

- Chcialem to schować na długo, 

a. mote na zawsze, bo i ty mi nieraz 
taką przykrość zl'obileś; oddaję ci je

dnak ten papier) bom sobie przypo
mnial, że mnie uczono: dobrem za 
71e oddawaj. 

.,. 
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Ey.unkaml SI. s,.wł~u\lo'skltgo. Karton. • . . . .. 1-

- Drobne po .... lastkl dl. m.lych dzieci. Z 6 rysunkami 
kolorowanym/o WydanIe drugie. Karlon. .. ..• _ 80 

- Z łyda ma/ych dzieci. Powiastki d'" dziatwy pocZYOI-
MetJ (zyuu:!. WydanIe czwarte, z (; rycinami ko1oro
wlneml SI. FłllpkltwlcZcII. Karlon. . . . . . . . . 1_ 

NIewiadomska Cecylia. A. B. C. pogl:!dowe. Nauka uy
bnl. I pisania .. Iołon. ""dług 'laJnowuych Złsad 
wychow.wu)'ch, z 345 rylunkaml J. Holewłńsklego. 
Z dodaniem powlulrk I wierszyków naJcelnftJlzych 
autorów, Wyd.nle drugie. Na pięknym papieru, w du-
tym for illICie, w oprawie karlon. . . . :20 
A. B. C. uczmy się czytat ł pł&l~, zwicloma obru-
tlml. WydanIe drugie. Kulou. . . . . . . . .. 30 
Elementarz. Nauka czylnla I pisania, z obrazkami 
I wzorkami pisma. KlIlon. . ..... 20 

- Powlutkl króciutkie dla malych dzieci. Z 'ysunkaml 
J. 1101ewll'rsklego. Wyd.nle drugie prujrzane I po-
p .. wlone. Karton.. . .. .......... 80 

Okolowlnowna Stanisława. ŚwIatełka. Powiastki dla mlod-
.uJ dziatwy. Z 28 rycinam!. Karton ........ - 80 

SadowsJca A. Obrukl dl. dIlecl od lat 5-7, z 20ryclnaml 
K. OOl'sklego. Karton. . . . . . . • . . . . 

Weryllo Mary •• Co mi powluz? Powlutkl dla m./ych 
dzieci, t 58 rycinami. Karlon. . . . . . . . . .. 15 

- Co . Ionko widziało. 34 powiastki dl. malych dzied, 
, 30 rysunkami K. Ooulrlea:o. Wydanie drugIe, w ozdo-
bneJ okl.dce k.rlonow.neJ . . . •. ..... 

- I j. Jut czyłam. 50 powlaslek dla malych ,uled z ry. 
lunkaml. Wydlnie CZ\\·arłe. KITton. . • . . . . . 

- Jak zaJłJt dzled w wItka prudszkolnym. Pogadanki, 
rozmowy, ublowy, robótki. Wyd. drugie przejrzane i po
pr.wlone , rysunhml I wzorkami w teUde. Karton. 
Wcusy. Powtulkl dis malych ddecl, z rydnaml SItW-
czyt •. Karton. . . . . . . . . . • . . . . .. 90 
W lede. Ktiłjtk. dl. małych dzled, z rycinami 
E. L1ndtman •. Karton.. . . . . . . . . . . .. 15 
W lIn:le. K~teuk.a dla malych ddeci, z rycłnaml SI. 
SawlclCWUltgo. Karton. . . 80 

Zaleska J. \t BaJtuki prawdziwe, opowIedziane dziatwie 
podług Z. Kornaz, przelotonej oa:ródka dziednnea:o 
w Oenewle. Wydanie czwarte, z 6 kolorowantml ry' 
clnaml. Karlon. • • .• . ......••.. 60 
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